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B iu r a  r e d a k t y l : uL Sykstnaka 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz 1 w południe. 
B iu r a  a d j n l n l a t r a a y l : ni. Kopernika ł. 7, par­

ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do goda. 7 
wieczorem bez przerwy.

P r z e i p U t z  n a  „ G a z e t*  N a /o d u w ą *  i r y a o e l
wg Lwowie : aa frowSaeyi i u  fra*i«);

mieiięcznie 3 kor. 8  kor. BO L.
kwartalnie 6  „ 7  ,  5 0  „ 10 kor. 5 0  L.
półrocznie 12 ,  15 ,  — „ 91 T — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 kal.
W iat z „ T y g o d n ik ie m  m ó d  1 p o w le io l  Ink
te i z warszawskim tygodnikiem 7.U.. m *  i 12 to ­

mami rocznie p ie m il: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  b.

„ na prowinoyi 0 „ 00 „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca ale 

4 0  hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G Ł O S Z E N IA  1 P R Z E D P Ł A T ?
przyjm ują: W e  L w o w ie :  A dm iniitracyą „Gazety 
Narodowej* ul, Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
P a sa t H ansm ana; W e  W ie d n iu :  Haaeenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfisehgasse 10, R udolf Mobbo 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Gi nnangergasse 12, M. 
Dukea NacLf.: M ai. Augenfeld & Emerich Lessner 
I  Wolizeile nr. 9, Sohalfek Wollzeile 11, J. Dannęn- 
fcerg I I  Praterstraese 33, A dolf Chulawski VI. 
Gotreidemarkt nr. 13; E . Braun I . • R otenturm - 
struBsc 9 ;  W  B u d a p e s z c i e : Juliusz Leopold VH. 
Elisabethring 54; W e  F ra n k f D ro le  n. M- Haa- 
senstein A Vogler i G. Daube & Comp.; W  P a ­
r y ż u  : C. Adama Ciborowskiego n&Btępea: R a­
czkowski j.4, Citó de Treyise Paris.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : b g t o s z s n l a  z w y -  
v * t ] n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 ha l. N a d e s ła n e  za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. G ło e y  p m o lio z n o śo l za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P r y w a t n a  k o » l j -  
p o n d e n o y a  6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h-, na prowincyl 10 hal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.)

O i p l w a  a itr ia io M a  w A n s lm
Coraz systematyczniej rozwija się walka 

przeciw Kościołowi katolickiemu w Austryi. Po­
między poszczególnemi robotami antykatoiiekiemi 
zachodzi widocznie związek najściślejszy, a od 
mejakiego czasu stosunki te całkiem otwarcie na 
jaw  występują. Tajni wrogowie Austryi katoli­
ckiej uznali, że już czas, aby część ich organi- 
zacyi centralnej publicznie pracowała przeciw 
Kościołowi. Oznaką tego zwrotu jes t utworzenie 
towarzystwa bojowego antykatolickiego „W olna 
szkoła" (Freie Schule).

Towarzystwo to bojowe założyła masone- 
rya. We wrześniu r. 1903 ogłosił organ masoń­
ski Der Zirkel, że loża „Pionier11 zabiera się do 
założenia „wolnej szkoły, w którejby ludowi po­
dawano to wszystko, czego mu szkoły państwo­
we odmawiają, tj. zrozumienia życia praktyczne­
go, obowiązki jako człowieka i obywatela, poję­
cie praw etyki niespisauych“. Ziszczenie tego 
planu masońskiego udało się dopiero w bieżącym 
roku, wstępne bowiem prace były arcymozolne. 
Chodziło nietylko o stworzenie nowego przeci­
wnika „katolickiemu towarzystwu szkolnemu"; 
uowa organizacya miała owszem trojakie za­
danie.

Po pierwsze umyślono rozszerzyć między 
rozmaitemi warstwami ludności myśl rozdziału 
między Kościołem a państwem i szkołą, jako pro­
gram towarzystwa centralnego, wszystkie kraje 
austryackie obejmującego. Powtóre miałyby 
wszystkie dotychczas pod innymi względami wo­
jujące ze sobą stronnictw a polityczne zgodnie po­
stępowców, w szczególności socyalistów i naro­
dowców niemieckich zapomocą tej nowej organi- 
zacyi antykatolickiej włożyć do wspólnej czynno­
ści przeciw Kościołowi katolickiemu. A po trze­
cie miano z pewnością na względzie i tę okolicz­
ność, że protektorem katolickiego towarzystwa 
szkolnego jest następca tronu arcyksiążę Franci­
szek Ferdynand, co więc znaczy bezwzględne 
zwalczanie „ klery kalnego" towarzystwa szkolnego, 
M w o się domyśleć.

0  wytworzenie tej organizacyi „wielkiego 
antyklerykalnego towarzystwa bojowego* — jak 
ją  tryumfalnie zowie socjalistyczna Arbeiter Ztg. 
— zabiegał się głównie mason A. Y. Zenker, 
ten sam, który przed trybunałem państwowym 
wytoczył żałobę z powodu, iż rząd nie zatw ier­
dził .wielkiego związku masońskiego Austria" 
Z ogłuszonej listy założycieli „wolnej szkoły" 
okazuje się, że do tej roboty należą przedstawi­
ciele wszystkich stronnictw antykatolickich. Oprócz 
znanych wielkich przemysłowców masońskich, są 
na tej liście nazwiska z wyższej i niższej sfery 
proletaryatu. 1 rzecz to ciekawa, iż burmistrze 
wszystkich prawie „liberalnych11 miast prowin­
cjonalnych skwaplń’. ie podpisali pierwszą odezwę, 
począwszy od burm istrza linckiego aż do ber­
neńskiego.

Główną masę nowego towarzystwa, które 
liczbą członków swoich ma przewyższyć kato­
lickie towarzystwo szkolne, tworzyć będą r o b o ­
t n i c y  s o c j a l i ś c i ,  których też prowudy- 
rowie calami rzeszami dostarczają. Inteligentnej 
zaś siły roboczej dostarczą a t e u s z e  n a ­
u c z y c i e l e  wszystkich krajów koronnych—i tych 
właśn ie łatwiej było pociągnąć, niż deputowa­
nych narodowo-niemieckich, liberalnych i so­
cjalistycznych. Na jednem z pierwszych zgro­
madzeń oświadczył wprawdzie dep. Pernerstorłer 
(sooyalista), że w tej nowej antyklerykalnej orga­
nizacyi centralnej nikogo nie będą pytać o jego 
przeszłość i uczynki dotychczasowe, że się wyma-

| gać będzie przedewszystkiem jeno bezwzględnego 
zwalczania klerykalizmu — ale zawsze to deli­
katną było materyą zewnętrzne zbratanie stron­
nictw, które się tak często za łby wodziły pu­
blicznie. Ale nauczyciele byli już tak włożeni do 
wojowania z klerykalizmem, że oprócz „młodych" 
tj. socyalistycznych nauczycieli, natychmiast ko­
ledzy ich narodowo-niemieccy dc dzieła przy­
stąpili. Praw ie wszyscy nauczyciele „liberalni"
— jak zapewnia wiedeński Yaterland — wzięli 
przez swoich prezesów udział w wytworzeniu 
„wolnej szkoły", tak. iż założyciele-masoni odra- 
zu byli w posiadaniu wielce dla nich cennej 
organizacyi szczegółowej. -

Loże masońskie liczą członków stosunkowo 
nie wielu, a i ci tylko w większych m astach 
mieszkają. Dzięki przyłączeniu się krajowych 
stowarzyszeń nauczycielskich otrzymują założy­
ciele „wolnej szkoły" mnóstwo bezpośrednich 
organów informacyjnych w poszczególnych miej­
scowościach Austryi. Uczniowie Diitera, ateusza, 
organizatora wiedeńskich szkół ludowych, nie 
napróżno od trzydziestu lat pisali i wołali, że 
bakałarze powinni byc antyproboszczami na wsi. 
Jeden z takich bakałarzy — jak donosi Vaterland
— werbując kolegę do przystąpienia do „wolnej 
szkoły" p isze:

„Dotychczas wielu kolegów, idących za ha­
słem, że należy być anty proboszczem, srodze to 
przypłacili. Z zagwożdżonemi pałkami chłopskie- 
mi trudno było pomimo wszelkich mozołów coś 
uczynić, a rozwścieczony klecha parafialny potrafił 
ostatecznie swerai denuncyacyami i knowaniami 
porządnie zaszkodzić naszemu koledze. Obecnie 
walka z antyklerykalizmem pójdzie daleko ła­
twiej. Popiostu wszelki, mogący klechom (Pfa/fen) 
szkodzić materyał, przesyłać będziemy towarzy­
szom „wolnej szkoły", która tnformacye nasze 
stałe z pewnością w miejscu najwłaśuiwszem dla 
dobra radykalizmu i do gruntownego usunięcia 
panowania klechów spożytkuje."

„Towarzystwo „wolnej szkoły* -  kończy 
Yaterland  — jest pojawem ostrzegającym, jak 
się choroba antykatolicka rozwija w Austryi. Po 
wieloletnich knowaniach ukrytych masonerya or­
ganizuje walkę otwartą. Deputowany socjalista 
Resel napierając na radę miejską sto icy  Styryi, 
i to ze skutkiem, powiedział: „Czas już, aby
także Austrya reformy francuskie naśladowała!" 
Nie jeden też już na seryo myśli, że dni Austryi 
katolickiej są policzone. Niechaj przeto katolicy 
austryaccy w czas przetrą oczy i dopóki można, 
wystąpią przeciw jawnej i ukrytej swoich wro­
gów organizacyi!“

Można zaś być pewnym, że ta  nowa robo­
ta masońska zarzuci sieci także na Galicyę, gdzie 
m a niestety dosyć żywiołów powinowatych.

Echa ukazu z 14 maja.
Z W arszawy piszą nam :
Bawiący w W arszawie prezydent miasta 

Miń>ka, hr. Wołłowicz, stwierdza to, cora pisał, 
że zmodyfikowany ukaz majowy, zabraniający 
sprzedaży majątków rosyjskich w 9 guberniach 
zachodnich, oddziałał natychmiast szkodliwie na 
wszelką własność w rękach prawosławnych się 
znajdującą i że skutkiem tego przygotowują się 
zbiorowe petycje rosyjskich właściciel) o zupełne 
zniesienie praw wyjątkowych.

Równocześnie z tem nadchodzą wieści, że 
z pośród arystokracji rosyjskiej wielu chce przejść 
na katolicyzm. Skonstatować tego na razie nie 
podobna. Michał.

„Łyżka dziegciu w szklance miodu11.
Pod przytoczonym wyżej nagłówkiem za­

mieścił p. Połonskij w Nowostiach interesujący 
artykuł, który zawiera uwagi, dotyczące ukazu

o ulgach dla Polaków i Litwinów w t. z. kraju 
zachodnim. Czytamy tam, że stosunek państwa 
do zawojowanych narodów albo może się opie­
rać na sile zewnętrznej, albo może się ułożyć 
pokojowo, w duchu pojednawczym i solidarności. 
Ten ostatni stosunek „możliwym jest tylko przy 
uznaniu nietykalności wiary, języka i wogóle 
kulturnych właściwości innoplemieńców, przy za­
chowaniu im zupełnego równouprawnienia. Atoli 
logicznym nie można nazwać tan ego systemu, 
który zmierza do uspokojenia i pojednania, a 
tymczasem odmawia się H nnoplemieńcom pełnego 
równouprawnienia".

„Uspokoić może -  piszą Nowosti — tylko 
ostateczne wyrzeczenie „się wszelkich widoków 
ograniczeń. Do pojednana może prowadzić tyl­
ko pełne równouprawnienie, lecz nie „ulżenie 
(smiagceicnije) niektórych ograniczeń", jakich się 
udziela w Zachodnim kraju Polakom, skutkiem 
uchwały komitetu ministrów, zatwierdzonej l 
(st. st.) maja."

„W  odniesieniu się do ziemi ulga ta  polega 
na tem, że Polakom zezwala się dziedziczyć zie­
mię w liniach bocznych, kupować, brać w dzier­
żawę i sprzedawać ziemię, ale wszystko to tylko 
u Polaków. Skoro ziemia raz jirzynależy nietylko 
do Rosyanina, ale choćby do Niemca lub Tatara, 
to Polak już jest pozbawiony możności nabycia 
jej lub korzystania z niej w jakikolwiek bądź 
sposób."

„Jaki jest sens tego ochronnego ogranicze­
n ia? (Jn jest bardzo jasn y ; ustawa widzi w Po­
laku, zawsze, bądź co bądź, wroga i chociaż od 
nosi się do niego mniej surowo niż przedtem, 
wszelako równych z innymi obywatelami praw 
mu nie daje, boiąc się i sądząc, że on wyzyska 
te prawa na uszbzerbek państwa". A tymczasem 
cel nowej ustawy wyrażony jest w ten sposób: 
pobudzenie Polaków do płodotwornyeh. w wido­
kach rozkwitu kraju, prac, dla ściślejszego 
zjednoczenia się z miejscową ludnością russką.

Atoli, skoro się ma na oku takie zjedno­
czenie, to dlaczegóż Rosy ani nowi pozostawia się 
prawo nabywania ziemi u P o la ta  w kraju za­
chodnim, no i w Królestwie polskium, a Polako 
wi takież prawo daje się w Królestwie polskiem, 
w gubernii smoleńskiej i pskowskiej, lecz nie u 
sąsiadujących z niemi guberniach kraju zacho­
dniego. Rzecz jasna, że pozostało zapewne trw a­
łem zadaniem państw? — przeciwdziałanie ubez­
pieczeniu w tym kraju żywiołu polskiego, jako 
przynoszącego ri.ekomu państwu uszczerbek.

„Tymczasem samo to ograniczenie p r z y ­
n o s i  i s t o t n y  u s z c z e r b e k  m i e j s c o w y m  
w ł a ś c i c i e l o m  4 C ,) i  R o s y a n o m ,  obniża­
jąc cenę sprzedaży ich mii^Yprzez sztuczne usu­
nięcie pewnej kategoryi nabywców.

„Nie ulega wątpliwości, że złagodzenie o- 
graniczeń, na wszelki sposób, ma swą wartość, 
jako złagodzenie. Ale pocóż było pozostawiać 
jądro całego systemu, który tak długo ciężył nad 
Polakami w tym kraju? Do czego utwierdzać 
wprost fakt nieufności przez tenże sam akt, który 
zmierza do „ściślejszego zjednoczenia" miejsco 
wych Polaków z Rosyanami ?

„Zupełnie niepotrzebną jest sam a obawa, 
jakoby Polacy mieli zakupić większą część"* ma­
jątków, iakie otrzymali miejsco wi urzędnicy ro­
syjscy, albo stołeczne tuzy za ich zasługi. Gdzież 
Polacy mogą się mierzyć swymi kapitałami z ro­
syjskim stanem handlowym i przemysłowym, 
albo ''z  oszczędnościami pensyjnemi wyższego 
czynownictwal Przecież i chętka władania zie­
mią w ostatnich dziesiątkach lat zanadto się 
zmniejszyła, aby nieliczni kapitaliści polscy miali 
ciągle marzyć tylko o nabywaniu ż erni".

„I fantazye te i wpływy, bynajmniej nie 
idące w parze, oraz obawy, stąd wynikające — 
wszystko to w znacznej mierze należy do dzie­
dziny przeszłości".

„Ale doniosłość ograniczeń — kończy p. 
Połonskij - znajduje wyraz w znaczeniu poli- 
tycznem. Skoro się je  podtrzymuje, to w tem 
niepodobna nie dopatrywać się objawów tej nie­
ufności, z którą dość licho wiąże się idea poje­
dnania. Wszak i nowa ustawa wspomina o oso­
bnych wydawanych przez władze miejscowe 
„świadectwach, stwierdzających nieprzynależność 
do osób pochodzenia polskiego". Piękne „poje­
dnanie" — niema co mówić!

Zajmujące motywy ulg.
Ogłoszony został wyciąg z dziennika komi­

tetu ministrów, zawierający obszernie wyłuszczo- 
ne motywy do uchwał komitetu ministrów, które, 
uzyskawszy zatwierdzenie monarsze, stały się 
integralną częścią samego ukazu. Motywy te 
pełne są ważnych i zajmujących szczegółów. 
Dziennik komitetu ministrów, szkicując historyę 
ograniczeń, wymierzonych przeciwko Polakom 
w guberniach zachodnich, uważa te ograniczenia 
za konsekwencyę powstania 1863 roku, a zara­
zem usiłuje usprawiedliwić historycznie politykę, 
dążącą do umocnienia wpływów rosyjskich 
w kraju zachodnim. Komitet bowiem uważa kraj 
ten za tradycyjnie i zdawien rosyjski.

„Polski wpływ — powiedziano w motywach 
komitetu ministrów — zaczął przenikać na Litwę 
od końca XIV wieku i szczególniej wzmógł się 
po sejmie lubelskim w' 1569 r., kiedy wks. Li­
tewskie zjednoczyło się z Polską. „Powstanie 
w 1863 r , które ogarnęło i ten od wieków ro ­
syjski kraj, urządzonem było wyłącznie przez 
Polaków, do których należeli właściciele wielkich 
obszarów ziemi, szlachta i klasy miejskie, a wiej­
ska ludność, w większej swej części nie polskiej 
narodowości, udziału w powstaniu prawie nie 
brała. Odpowiednio do tego szereg środków 
ograniczających i uśmierzających, przedsięwzię­
tych zarówno przy tłumieniu powstania, jak  i 
potem skierowanym był przeciw osobom pocho­
dzenia polskiego. Wydane w tym zakresie prawa 
i rozporządzenia dotknęły przeważnie Polaków 
w ich prawach władania ziemią, szlacheckiego 
przedstawicielstwa i używania języka polskiego. 
W  tym samym czasie przedsięwzięte były kroki, 
zmierzające do zwiększenia rosyjskiego w pływ u; 
celem przynęceni^ do kraju Rosyan właścicieli 
ziemi, ustanowiono rozmaite ułatwienia co do 
nabywania ziemi przez Rosyan zarówno od 
osób prywatnych, jak  i szczególnie od rządu, 
uporządkowanym był byt włościan, polepszone 
położenie prawosławnego duchowieństwa, zre­
formowaną oświata ludowa i nadanemi wyjątko­
we przywileje urzędnikom rosyjskiego pocho­
dzenia

„Lecz następnie, wobec łączności interesów 
i częstej wspólności między interesami narodu 
polskiego i katolickiego Kościoła w kraju zacho­
dnim, poczęto uogólniać Polaków z innemi ple­
mionami wyznającemi religię katolicką i zamie- 
szkującemi kraj zachodni, jako to : Litwinami, 
Białorusinami, Żmujdzinami i t. d. i z biegiem 
czasu, w miarę zapominania prawdziwych okoli­
czności powstania i prawdziwych jego twórców, 
w administracyjnej i nawet prawodawczej p ra­
ktyce zaczęły się zacierać różnice cech narodo­
wościowych i wyznaniowych. Stopniowe ograni­
czenia, ustanowione po 1863 r. właściwie dla 
Polaków, zaczęto rozprzestrzeniać wogóle na o- 
soby wyznające religię katolicką. W  obecnym 
czasie obie wzmiankowane cechy pomięszały się 
do tego stopnia, że we wniesionych na rozpa­
trzenie przez Komitet podaniach, skargi i prośby 
Polaków z jednej strony i Litwinów wyznających 
religię katolicką z drugiej — prawie zupełnie 
zgadzają się między sobą.

„Rozpatrąjąc obowiązujące w kraju zacho­
dnim ograniczenia, komitet przyjął pod uwagę, 
źe od czasu powstania upłynęło już przeszło 40 
lal; dawne obostrzone stosunki miejscowych, 
przeważnie polskich obywatel* do wszystkiego co 
rosyjskie, zamieniły się na spokojną, kulturalną, 
często nawet wspólną pracę na pożytek krajowi. 
Jego cesarska mość z własnej wielkodusznej ini­
cjatyw y rozkazać raczył w r. 1897, aby zniesio 
ny był ustanowiony po r. 1868 procentowy po­
datek, nałożony na obywateli ziemskich pocho­
dzenia polskiego. Lecz większa część innych o- 
graniczająeyeh praw, z których niektóre niewąt­
pliwie posiadały charakter kary za powstanie i 
dotąd pozostawioną została w mocy obowiązują­
cej. Prawom tym podległe jest już trzecie poko­
lenie uczestników powstania, któremu nie można 
zarzucić żadnego występnego czynu . Rzecz pro­
sta, że w takich warunkach osoby te nie mogą 
zdać sobie s. rawy z tego, w imię czego są one 
pozbawione wielu praw, przysługujących innym, 
wchodzącym w skład państwa rosyjskiego ple­
mionom i narodom".

W dalszym ciągu motywów swych komitet

ministrów zaznacza, że celem polityki rosyjskiej 
w kraju Zachodnim i nadal powinn pozostać 
niezmienne umacnianie wpływów rosyjskich i da­
je  do poznania, że tylko zmienione warunki 
i względy oportunistyczne pozwalają na znaczne 
złagodzenie ograniczeń

Komuet podkreśla ząrazem z naciskiem za­
sadniczą różnicę polityki rządu rosyjskiego w Kró­
lestwie PolsKiem i w kraju  Zachodnim, przyczem 
powołuje się na historyczne słowa cesarza Ale­
ksandra II, wyrzeczone w Wilnie do przedsta­
wiających się cesarzowi miejscowych obywateli 
ziemskich: „Panowie, tutaj nie jest Polska!"

Konieczność utrzymania nadal lej samej 
zasady politycznej w kraju Zachodnim komitet 
uzasadnia wreszcie i tem, że .ludność kraju  Za­
chodniego w większej części składa się z obcych 
Polakom narodów, które wpływom Polaków ule­
gają skutkiem wiekowej od nich zależności 
i wspólności religijnej".

„Zapewnić — powiada komitet ministrów 
— niezależny od wpływu polskiego i jednocześnie 
zgodny z duchem państwowości rosyjskiej rozwoj 
tych plemion, zabezpieczyć je  od polskich zaku­
sów i na drodze pokojowej zbliżyć z kulturą ro—. 
syjską — oto do czego powinny być sprowa­
dzone najbliższe zadania polityki rządowej w 
tym nr&ju”.

Jako ciekawy szczegół, będący niejako wy­
jaśnieniem genezy ustępstw, przyznanych Pola­
kom ukazem z 1 (14) m aja jest to, że w m oty­
wach powołuje się komitet ministrów na to, iż 
jako podstawę do swych rozpatrywań wziął „ ra­
port za rok 1 9 0 2 -3  byłego generał-gubernatora 
wileńskiego, kowieńskiego i grodzieńskiego ks. 
Swiatopołk-Mirskiego, a to z powodu, że w r a ­
porcie tym poruszono już wiele zagadnień, które 
nastręczały się komitetowi ministrów i że obok 
niektórych uwag generał-gubernatora nakreślone 
były rezolucje Najjaśniejszego Pana .

Z Warszawy,
Słowc warszawskie pomieściło obszerniejsze 

uwagi na temat ostatniego krwawego zajścia na 
ul. Miodowej. Czytamy tam między innemi:

„Głównym warunkiem wszelkiego rozwoju 
społeczeństwa jest ład j^ y ^ liy ie k , ugruntowany 
na kardynalnych zasadach, na  których oparta 
jest cała kultura narodów, które my uważamy 
za cywilizowane. Do zasad tych należą przede­
wszystkiem : poszanowanie dla życia bliźniego, 
dla jego swobody, dla jego imienia. Czy wolno 
nam samym bezkarnie podkopywać i burzyć za­
sady te we własnem społeczeństwie, czynami 
oderwanymi wprowadzać zamęt w pojęciach bez­
krytycznych mas szerokich?

„Tylko ludzie bardzo niedoświadczeni, tvlko 
krótkowidze, którzy niczego z dziejów ludzkości 
się nie nauczyli, tylko ludzie zacietrzewieni, a 
więc zaślepieni, mogą robić sobie dziwne złudze­
nia, że podobna robota jakiemuś celowi wyższe­
mu, choćby pośrednio służyć może, nie sprowa­
dzając olbrzymich szkód dla własnego społeczeń­
stwa...

„Czyż istotnie nad życiem narodu naszego 
zawisł taki tragizm, iż właśnie w chwilach, kiedy 
zdawałoby się, że jesteśmy powołani do pracy nad 
odnowieniem, odświeżeniem życia, my własnemi 
rękami w głębszej się musimy pogrążyć przepaści ?

„Nie burzyć, lecz budować należy i dziś i 
zaw sze; więc przestańmyż nareszcie burzyć, gdy 
nowe warunki do pracy nas powołują. Spróbujmy 
pracować."

Warszawa 21 maja.
(Koresp. „Gaz. Nar.“)

(Jeszcze o wybuchu bomby. — Jak się róźm różnie 
zapatrują na to. — I w  najtradezniejszych wypad­
kach humorystyka. — Szkoły.— Jen. gub. Maksimo- 

wicz —  Wspólnicy Dobrowolskiego).
Przez cały azień wczorajszy i dzisiejszy 

weranda : cukiernia Trojanowskiego na ul. Mio­
dowej miała szalone powodzenie u publiczności. 
Pc prostu tłum i ścisk... Wszyscy oglądają z cie­
kawością, pomięszaną ze strachem, ślady piątko­
wego zniszczenia, spowodowanego wybuchem 
bomby. Jakoż ślady sa tak straszne, że istotnie 
budzić mogą seńsacyę. Z werandy nie z istało li-

Roza Rawicz-Dambińska.
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przez ciernie.
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( U i d a l s z y . )
Ten stan rzeczy bez zmiany trw ał kilka 

ięcy. Wacław cieszył się, że dziecku coraz 
j; troskliwość Aliny była bezgraniczną, 
a matka rodzona nie mogłaby więcej się 
ięcić dla własnego dziecka. Łóżeczko Bolci 

zaraz obok łóżka Aliny, żeby mogła 
iocy każdy ruch dziecka odczuć Sły- 

nieraz, jak rozmawiała przez sen z mat- 
„pójdę do ciebie — pójdę nie długo — 

ała — już tatuś teraz nie będzie sam na 
;ie.“
Czasem Alina miała nadzieję wychowania 
niezwykłego dziecka a czasem siły ją o- 

aa ły  w obec tej nienaturalności, jaka ce- 
rą ł a  to biedne i, jak doktorowie orzekli, 
Bjwyższego stopnia anemiczne stworzeńko.
—  Niechby uchowaj Boże, jakiej zwykłej 

>by dziecinnej — mówiła pani Julia — to 
wytrzymałoby to biedactwo.

Teraz znowu Bolcia ciągle powracała do 
tej myśli, ale zawsze uważała żeby nie było 
przy tem ojca, która to delikatność była uderza­
jącą u sześcioletniego maleństwa. Ciągle uko­
chanego tatusia polecała opiece Aliny i nie 
było dn ia, w który mby o tem nie wspo­
mniała.

To było ogromnie przykre dla Aliny — ta 
obawa, żeby kiedy przy Wacławie tego nie po­
wiedziała.

Z K atarzyną nieraz Alina, naradzała się, 
jak  postępować z dzieckiem. 1 pod największym 
sekretem powiedziała jej, że Bolcia jest jej przy 
rodnią siostrą.

W iem, wiem, proszę pani, czegobym
ja  nie wiedziała — tylko mało mówię, jeszcze 
mi moja pani wszystko powiedziała, Tylko ma 
się rozumieć, takich rzeczy nie można mówić 
dziecku, bo by nawet tego nie zrozumiało i 
jeszcze by się mu bardziej przewróciło w gło- 
winie.

— Otóż właśuie to chciałam  wam powie­
dzieć, K atarzyno, ale wy macie tyle zdrowego 
rozsądku, że do zadziwienia doprawdy. Musie­
liście i wy dużo doświadczyć różnych kolei.

— Oj, proszę panienki — życie czło­
wieka dużo nauczy — i to takie długie, jak
moje.

W czwartym miesiącu opieki Aliny, Bołeia 
pewnej nocy obudziła się z płaczem, narzekając 
na ból głowy. K atarzyna, która też w tym sa­
mym pokoju spała, wzięła ją  na ręce i starała się 
ją  uśpić. Zauważyła, że jest trochę gorączki, ale 
wkrótce dziecko się uspokoiło i zdawało się, że 
to chwilowe jakieś niedomaganie.

Lecz nad ranem  posłano po Wacława, a 
równocześnie po doktora, który z&decydował, 
że to będzie jakaś wysypka — odra lub coś po­
dobnego i że nie ma na razie nic niebez­
piecznego

Pani Julia była innego zdania. Od razu jej 
się zdawała rzecz groźna, wysypka, nie mogąca 
się na wierzch wydobyć, bo nigdzie nie było 
najmniejszego znaku.

I rzeczywiście do 24 godzin gorączka tak 
się wzmogła, że dziecko było nieprzytomne. Dok­
tor stracił nadzieję utrzymania go przy życiu ; 
W acław rw ał włosy, był w rozpaczy, bo szale­
nie kochał tę dziecinę swoją.

Trzecia noc była stanowcza — nikt nie 
spał w domu — Katarzyna opadła z sił ze znu­
żenia i płaczu — pani Julia odeszła, aby przy­
nieść jakiś napój przepisany przez lekarza. Alma 
sam a została nachylona nad łóżeczkiem. Bolcia 
otworzyła szeroko oczy i rzekła - Mamusia 

mnie woła... idę... idę,.. Alinko, obiecaj mi, że

nie opuścisz mego tatusia... obiecaj mi, że... bę­
dziesz go kochać.

Gdy Alina nie odpowiadała — biedna ko­
nająca dziecina zaczęła płakać w ołając: obiecaj 
mi... obiecaj

— Nie płacz, aniołku mój drogi — nie
płacz.

— Obiecaj ze go będziesz kochać... jak  ja  
— i głośniej zaczęła płakać.

— Obiecuję ci dzieciątko drogie, obiecuję, 
tylko nie płacz — i osłoniwszy ręką oczy — 
wybiegła do drugiego pokoju.

W acław , który stał blizko za drzwiami, 
słyszał to wszystko i wszedł na wołanie dzie­
cka na wpół przytomny z żalu; przysunął twarz 
do samej twarzyczki Bolci, bo cichutko już mó­
wiła — objęła jego głowę rączkami — i ostatnie 
jej słowa b y ły :

— Będzie cię kochać Alinka... obiecała 
mi... Stoi matusia... o tu... w koronie z białych 
róż — przyszła po mnie... biedny tatuś...

1 bez holów cierpienia skonała.
Gdy pani Julia przyszła z napojem, już nie 

było Bolci na świecie. Zajęła się przedewszyst- 
kiem WTacławem, który był godzien pożałowania.

W następnym dniu biedny ojciec płynął do 
kraju z tą maleńką trumienką, która mu była 
wszystkiem, co mu pozostało tu  na  tej ziemi.

Postanowił pochować dziecinę obok jej matki w 
Ścisłowicach.

K atarzyna została na usługach Aliny.

X iV .
W dwa lata po opisanych tu wypadkach, 

ktoby przechodził ulicą Zwierzyniecką w K rako­
wie, uderzyłaby go na razie pokaźna willa z 
ogrodem obszernym, nie nowa — ale świetnie 
odrestaurowana, okolona wysokiemi żeiaznemi 
sztachetami, willa bardzo obszerna, z wysokim 
parterem i dwoma piętrami. Brama zamknięta, 
coś niby klasztor, ale z poza sztachet wielkie 
stare akacye w kwiecie i róż całe snopy, goź­
dzików całe rabaty i klomby różnego kwiecia.

Przechodzisz z ciekawości wzdłuż sztachet, 
a tam w ogrodzie jak w ulu — rój cały mło­
dych dziewcząt — które swawolne — biegają — 
goni jedna drugą, a przytem śpiewają jak  pta­
szyny swobodne.

Kobieta wiejska, która właśnie zadzwoniła, 
aby tam wejść, niosła dwa duże dzbank świe­
żutkich poziomek.

(C. d. n.)
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teralnie nic, tylko żelazne ramy, ale i te pogięte 
i poskręcane, czem się tłómaczy, że ocoby, znaj­
dujące s ę w chwili wybuchu na Werandzie, ule­
gły bez wyjątku mniej lut) więcej ciężkim ranom 
lub przynajmniej potłuczeniu Jeden z gości rzu­
cony został wybuchem przez okno do środka cu­
kierni. Cnłopiec usługujący ogłuchł na jedno ucho 
i dotychczas nie odzyskał słuchu — natomiast 
stojący obok niego garson wyszedł bez żadnego 
szwanku. W środku cukierni słoje z konfituram1', 
talerze z ciastami i cukrami rozprysnęły się na 
wszystkie strony, przylepiając się do ścian i do 
sufitu... Słowem, spustoszenie kompletne

Tymczasem bomba, którą nieszczęsny spraw ­
ca nieszczęścia chował zawieszoną na sznurku, 
czy łańcuszku u kumizeiki, nie miaia być więk­
szą od średniej objętości buraka. Tem bardziej 
podziwu godna siła wybuchu..

Właściciel cukierni, obwiązany, z powodu 
stłuczenia od upadającej półki ze słojami, garso- 
ni, chłopcy, udzielają na wyścigi objaśnień. K o ­
biety mianowicie, którym, jak wiadomo, wszelka 
sensacya sprawia rodzaj rozkoszy, n.ewyczerpane 
są w zadawać .u p^tań, w szukaniu śladów.

Ciągle napływa tłum nowy. Wśród nie­
go kręci się i kilku agentów policyi, bacznie 
obserwując. Przed wejściem do cukierni dwóch 
stójkowych pilnuje porządku, zachęcając zasta­
nawiających się tłumnie swojem stereotypowana: 

Nie asw naw ljajtieś!...
Albo : N ie szumitie g *spada!...
N/e wiele to pomaga Obok garsonów św iad­

ków zajścia, tworzą się grupy cieLawych, słu­
chając objaśnień. Ten widział bom bę,' zwieszają­
cą Się na łańcuszku, którą agent policyi gw ał­
townym rui hem odkrył tajemniczemu spiawcy 
na piersiach Tamren dosłyszał, jak nieszczęśliwiec 
widząc się odkrytym, zdecydował się widocznie 
na krok rozpaczliwy i podniósłszy brm bę do gó­
ry, zawołał:

— Ludzie... ratujcie się... bcm bal...
Inny twierdzi, że wvrzekł ostatnie słowo 

konając: „Stało się !“
Ale tych szczegółów nie można sprawdzić. 

Wszyscy trzej, sprawca i dwaj łapacze, jedyni, 
którzy to wszystko widzieć i słyszeć mogli, 
nie żyją

Zresztą dzieło zniszczenia świadczy najle­
piej o fakcie i o zamiarze. Szczegóły, gdy by je 
nawet znano nie wiele znaczą.

Scertyczny właściciel zakładu, choć z obw ią­
zaną twarzą, zapatruje się na rzecz z całkiem 
innego stanowiska.

Gdyby tak — zwierza d ę  poufnie — 
pozwolono Die wprawiać szyb i uprzątać śladów, 
toby się może człowiekowi Krzywaa wróciła. Aie 
kazali wszvstko zatrzeć, wprawić i naprawić...

Z pod chustki wyrwało mu się westchnie­
nie krzywdy i zawodu zarazem.

Wszystkie szkody spowodowane w  buchem, 
na co s.ę składają zniszczone zakłady cukierń., 
składu papieru, księgarni i innych, zn szczony 
towar, wybite szyby iti. — oceniają na przeszło 
50 tysięcy rubli. Obliczywszy razem, cyfra ta nie 
jest pewnie przesadzoną, tembardziej, że po 
między wybitemi szybami znajduje się kilkadzie­
siąt wystawowych, po kilkaset rubli wartości.

konstatowanem zostało dokładnie to, co 
już pisałem, że równocześnie w cerkwi na m o- 
czystem nabożeństwie, jako w dzień urodzin cara, 
g e n e r a ł a M a k s i m o w i c z a  n i e b y ł o .  
Albo wfęe wtajemniczeni nie wiedzieli o tym 
szczególe, albo zamach ^kierowany był przeciw 
komu inni mu.

Zona gen. Maksimowicza, przestraszona zaj­
ściem i wugóle bardzo niezadowolona z niebez­
piecznego stanowiska, jakie zajmuje mąż jej 
w W arszawie, nalega nań wszelkiem siłami, 
aby się p dał do dym syi. Niepodobna jednak 
przypuścić, aby naczelnik kra„u w chwili tak 
ważnej zrezygnować miał z wybitnego urzędu, 
tembardziej, żeby to mogło uchodzić za ustąpię 
nie orzed obawą.

Przy sprawcy zamachu znaleziono kartkę 
z nazwiskiem: Dobrowolski, czeladnik szewski. 
Śledztwo wątpi, czy to prawda, tak nazwisko, 
jak  za" ód Rzeczoznawcy sądząc z rąk i ramion, 
które pozestały w całości, zaopiniowali, że czło­
wiek len nie trudnił się szewiectwem, który to 
zawód wyrabia specjalnie pewne mięśnie . kształ­
tuje specyahne ręce Podejrzywają zatem, że był 
to j-d -n  z prowodyrów nieprzejednanych socya- 
listow, chcących dalej prowadź ć dzieło terroru 

Miał on mieć dwóch wspóiników, Kt rych 
również obserwował' ajenci policyjni. Mowiono 
tez o jakie ś kobiecie, ale wieść ta nie została 
sprawdzaną. Jeden widząc, że właściciela bomby 
przytrzymano, chciał uciec przez dom erzechodni 
na u!. Podwale. Przytrzymano go jednak. Jest 
to ż v J n e wiadomego nazwiska. Drugi zdołał 
■?bierlz bez Aauu, ajenci twierdzą jednak, że i ten 
był prawdopodobnie żydem. Z lego szczegółu raz 
jes*-ze pozo toby mogli socjaliści nasi, że ciągle 
są narzędziami w ręku ż dowokich socyalistów 
i że ich przeznaczają do wybierania kasztanów 
z ognia, sami zadawalniając się mniej ryzykow- 
nerni rolami.

Żadnych dalszych następstw co do obo­
strzenia śr dków „wzmocnionej ochrony* itd. 
wypadek piątkowy za sobą nie pociągnął Spokój 
panuje zupełny Michał.

Wojna rosyjsko-japońska.
Obiegają pogłoski o tajaym  traktacie ja ­

pońsko-chińskim, tudzież o uchw ałach zebrania 
członków dynastyi chińskiej i wyższych manda­
rynów, dotyczących również stosunku chinato- 
japońskiego, ale są to widocznie wieści niepraw­
dziwe, nawet dość licho zmysione i wielkie dzien­
niki pomijają je milczeniem.

Więcej na wiarę zasługuje doniesienie Koln. 
'/tg., iż w następstwie objęcia protektoratu nad 
K oreą, Japończycy zarządzili cofnięcie wszystkich 
dyplomatycznych reprezentacyj koreańskich na 
całym świecie. Interesy Korei załatwiać będą po­
selstwa japońskie, a w tych miejscach, gdzie 
istniało poselstwo koreańskie, będzie orzydzielony 
do poselstwa japońskiego jeden Koreańczyk jaku 
sekretarz. Japończycy objęli dalej wszystkie po­
czty na Korei i obsadził, je  w połowie urzędni­
kami japońskimi, a w połowie koreańskimi.

Na morzu.
Prasa londyńska znowu donosi o planach 

K jżeslwieńskmgo, o przesyłanych mu tajnych 
rozkazach cara itp., ale są to zapewnie jeno 
próżne domysły cna zaspokojen.a łaknącej nowin 
publiczności. Cokolwiek prawdy może być w do­
niesieniu paryskiego korespondenta Timesa, że 
osyjskie transportowce z węglem (ma ich być 

27), którym wiele transportowców z amunicyą 
towarzyszy, otrzymały w Singapore instrukeye, 
aby się z Rożestwieńskim kołcr wyspy Baduyan 
Claro połączyły (W yspa ta  leży na północy fili­
pińskiej wyspy Luzon w cieśninie Ballingtang i 
posiada, latarnię morską).

Nie wiemy, jak rozumieć telegram B. R .“ 
z Caifu : Osoby, przybyłe z Portu Artura, donoszą, 
że według telegramu z Tokio, stu uzbrojonych 
Japończyków obsadziła rosyjski okręt „K azań*. 
Gdzie to nastąpiło i czy po jakiej utarczce i czy

i to byli cywilni Japończycy, telegram nie dodaje.
Jak  z Tokio donoszą, Japończycy schwytali 

j dżonkę chińską z wieloma rosyjskimi oficerami, 
j Sądzą, że choazi o rekonesans, pochodzący z 
: W ładywostoku.

Na ladzie.
General Liniewicz telegrafował wczoraj, że 

dnia 18 b. m. rosyjski oddział, wspierany przez 
artyleryę, zbliżając się do miejscowości Latotse, 
został zaatakowany przez Japończyków. Następnie 
rosyjski oddział sam przeszedł do ofenzywy na 
drodze mandżurskiej. P d połączeniu się obu od­
działów starcie z nieprzyjacielem skończyło się 
obsadzeniem k ik u  wsi.

JCronika.
Ltoótc, dnia 23 maja 1905. 

K a le n d a r z y k
W e środę 24 m  Ja  Jo a n n y  w dow y. — Gr. ka t. 

M okija. — K ai. slow . T o m .ra
W sohód słońc; 4-18. zachód 7-36.
W e  czw a rte k  25 m aja  U rb a n a  i  pap ieża. — Gr 

k a t. J e p y fa n ta  Jep . — Kai. sio  w. B o ry sław a .
W sohód s łońca  4*17, zachód 7'88.
W  p ią te k  26 m a ja  F il ip a  Ner. — G r. kat. H ły - 

h e ry i Mnoz. — K a i słow . W iecym iła .
W schód  s łońca  4T6, zachód  7 39.

Do dzisiejszego numeru dołącza się Ziarno 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonują.

— Cesarz przyjął wczoiaj na ogólnych posłu­
chaniach wicesekretarza ministeryalnego w pre- 
zydyum rady ministrów, dr. Adama Bieńkow­
skiego.

— Mianowania. Minister skarbu zamianował 
starszego zarządcę gór. i hut. Karola Stolfę w Doli- : 
nie siarszym zarządcą salinarnym.

— S typendya. P. Kazimierz J..łowicki nadał 
sześć w bieżącym roku wakujących stypendyów z 
fundacyi ś. p. Stanisława Strzałkowskiego po bOO 
koron: Rajmundowi Suholzcwi i Janowi Edwardowi 
Kasprowi Kozłowskiemu, słuchaczom filozofii na uni­
wersytecie krakowskim, Piotrowi Kwiatkowskiemu 
słuchaczowi praw i Kazimierzowi Pasławskiemu słu­
chaczowi filozofii na uniwersytecie lwowskim, tudzież 
Jakóoowi Lenartowi, słuchaczowi inżynieryi, Ta­
deuszowi Miłosławowi Staniewiczowi słuchaczowi 
chemii technicznej na politechnice we Lwowie.

— Automatyczny telefon Z Wiednia pisze 
do Czasu ■ Próbna stacya automatycznych telefonów 
w Wiedniu, zaprowadzona tylko dla 200 abonentów, 
funkeyonuje znakomicie. Abonenci stwierdzają, że sy­
stem niema najmniejszego błędu. »Wkrotce wejdzie 
w życie druga taka stacya, obejmująca 400 nume­
rów, a równocześnie czynią się przygotowania ao 
usunięcia całego dzisiejszego systemu i zastąpienia 
go olbrzymią stacya automatyczną na h0 000 nume­
rów przy równoczesnem obniżen.u ceny abonamento­
wej. Zanim to jednak nastąpi, postanowiono zapro­
wadzić system automatyczny w kilka miastach w kra- 
|ach koronnych, a w rzędzie tych miast pierwsze 
miejsce zajmuje K r a k ó w ,  drugie L w ó w .  Nie 
jest wykldczonem, że roboty w Krakowie rozpoczną 
się jeszcze w bieżącym roKU. Ponurą'stroną tej na 
wielką skalę projektowanej reformy jest pozbawienie 
praey ogromnej liczby manipulantek, ho przy no­
wym systemie na 1000 abonentów wystarczy peiso- 
nal dwóch lub trzech usób i to głównie mechaników. 
Ministerstwo handlu wzięło sobie za zasadę zająć 
wszystkie dotąd zatrudnione manipulantki w inny 
sposób, a więo przy poozoie i telegrafie, ale w każ­
dym razie na przyszłość tracą kobiety jedno wielkie 
pole do pracy. W Wiedniu już teraz przestano przyj­
mować nowe manipulanta.

Kronika lwowska.
4- Po poświęceniu nowego gmachu biblio­

teki UklwersyttofcKleJ odbyło się wczoraj wieczo­
rem w salach hotelu Georgea przyjęcie na cześć 
przybyłych gości, urządzone przez grono profesorów 
tutejszego uniwersytetu. Oprócz profesorów uniwer­
sytetu, przybyli: minister dla Galicyi dr. Piętak,
namiestnik A. hr. Potocki, marszałek kraiowy Stan. 
hr. Badeni, ks. arcybiskup Bilczewski, hr. Leon Pi- 
niński, szef sekcyi dr. Ćwikliński, zastępca marszał­
ka dr. Piłat, profesorowie: dr. Zoll, dr. Cybulski,
dr. Slernbach, rektor politechuiid Syroczyński, ku­
stosz Korzeniowski, artysta-malarz Makarewicz i i.

Szereg toastów rozpoczął rektor uniwersytetu 
lwowskiego dr. J .'k s . P u z y n a ,  wzniósłszy toast 
na cześć cesarza.

Z kolei dyr. biblioteki di. Al. S e n i l  o- 
w i c z, pijąc zdrowie przybyłych na uroczystość 
gości, zwrócił się nasamprzud do ministra di a Pię­
taka i podziękowawszy za życzliwość, prosił o za­
chowanie w miłej pamięci tej uroczystości. Potem 
zaniósł doń prośbę o wyrażenie podziękowania za 
uznanie ministrowi oświaty, w którym c 'Qi wielkie­
go przyjaciela naszego kraju i naszej nauki, przy- 
czem przypomniał mowea chwilę z uroczystości j u ­
bileuszu uniwersytetu Jagiellońskiego, gdy minister 
w kościele św. Anny wygłosił z oycerońską swadą 
mowę, wzywającą nas do obrony ojczystej kultury. 
Złożył następnie mówca podziękowanie drowi Ćwi­
klińskiemu za orędownictwo i wzniósł toast na cześć 
zwierzchników, którzy mają oczy zwrócone na kraj 
nasz.

Minister dr. P i ę t a k ,  zaznaczywszy, że nie 
może pokusić się, aby godnie zastąpić ministra Har- 
tla, mówcę wykwintnego, w prostych słowach po­
dziękował za gorące uznanie w imieniu ministra 
Harda, dodając, że jest on dla nas nadzwyczaj 
życzliwie usposobiony i otacza nasze inśtytucye opie­
ką. Słowa, wypowiedziane do jego własnej osoby, 
bierze aa karb osobistej życzliwości dyrektora. W 
końcu złożył dr. Piętak w imieniu imnistra wyznań 
i oświ<.tv, swein własuem i dra Ćwiklińskiego życze­
nia uniwersytetowi, by w dalszym swym rozwoju 
dosięgnął tego najwyższego szczebla rozwoju, który 
daje moc przodowania.

Dr. G r y z i e c k i ,  skreśliwszy w dłuższem 
przemówieniu zasługi namiestnika A. hr. Potockiego, 
który niezmordowaną pracą, żelazną energią, stara 
się służyć krajowi, wychylił kielich na cześć jego — 
przyjaciela uniwersytetu, przyjaciela kraju.

Odpowiadąjąc na ten toast, zaznaczył p. na­
miestnik, hr. Andrzej P o t o c k i ,  iż większą 
część tych zasług ponosił jego poprzednik. Uważa­
jąc za obowiązek, zapamiętanie sobie na przyszłość 
tego, co powiedziano, wzniósł toast na cześć instytu­
cji nowopowstało] w ręce Leona hr. Pinińskiego.

Prof. dr. T w a r d o w s k i ,  porównawszy w 
sposób dowcipny uroczystość odbyta do zaślubin, po­
witał dawnych kolegów, poczuwających się do bra­
terstwa, prosił, by tę życzliwość i nadal zachował., 
pijąc zdrowie byłyoh kolegów, w imienin wszystkich 
obeonyoh kolegów.

Dr. Ć w i k l i ń s k i ,  odpowiadając na ser­
deczne i ciepłe słowa swego poprzednika, zaznaczył, 
iż wprawdzie drogi rozeszły się, lecz ugruntowana 
w rnurach „almae matris*, której wszyscy są ucz­
niami, solidarność ueznó i myśli nie zginie, wypił 
zdrowie na cześć uniwersytetu i kolegów i koleżeń­
stwa między profesorami teraźniejszymi a byłymi.

Następnie przemówił Eksc. Leon hr. P i- 
n i ń s k i. Odpuwiadając na życzliwe słowa mów­
ców poprzednich, skierowanych pod jego adresem, 
wzniósł toast na pomyślność biblioteki, której każdy
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z pracowników naszych na niwie naukowej tan wie­
le zawdzięcza. Wspomniał, iż sprawia mu to praw­
dziwą radość znajdywać się znow w gronie dawnych 
Koiegow i przyjaciół, profesorów uniwersytetu i że 
uważa się jako znów należący do ich giona, bo nie- 
tylko przywdział togę na uroczystość, ale i rozpo­
czął wykłady na uniwersytecie. Powrót ten jego do 
uniwersyteckich zajęć jest wymowną ilustracyą fran­
cuskiego przysłowia: „on revienó toujours a ses pre- 
miers amoursa . Nie trzeba tylko powrócić do nich 
już zniedołężniałym starcem a mówca ma nadzieję, 
że na niwie pracy naukowej jeszcze starcem niezdol­
nym do żywej pracy przez czas dłuższy nie będzie. 
Zajęcie naukowe dla tych, którzy oddawali się prze- 
dewszystkiem życiu politycznemu, mają jeszcze, po­
minąwszy wewnętrzną swą wartość, cen wielki urok, 
że tu sądzi się człowieka rzeczywiście podług tego, 
czam je s t ,  podług tego, co wychodzi z ust jego i 
z pod jego pióra. Niestety w polityce sądzą zaś aż 
nadto często ludzi podług tego, co z nich robią or­
gana tzw. opinii publicznej, a tym jest często nie­
chętny, niedowarzony, a niekiedy wrogo „inspirowa­
ny* ten lub ów dziennikarz. Z przerażeniem wtedy 
nieraz widzimy, jaką z nas robią karykaturę i zc ten 
skarykiiturowiny obraz każą być odpowiedzialnym. 
Na polu nauki nie ma tego, nie dziw więc, że nie 
jednego polityka powrót do tej od n a s  s a m y c h  
tylko zawisłej praoy naukowej nęci.

Prof. D e m b i ń s k i ,  podziękowawszy mar­
szałkowi i delegatom Akademii umiejętności i uni­
wersytetu Jagiellońskiego za obecność, wniósł w rę­
ce p. marszałka toast na cześć wielkich wspólnych 
celów i wszelkijgo wspólnego kochania.

P. marszałek hr. St. B a d e n i  w odpowie­
dzi zaznaczył, iż sejm uznaje ten wielki wpływ uni­
wersytetu lwowskiego dla kfaju i należycie go oce­
nia. Jesteśmy prawie wszyscy — mówił dalej mar­
szałek — jego uczniami. Jest siłą nietylko jednostki, 
ale każdego ogółu publicznego, że to ciało jest silne, 
gdy jest silne duchowo, ekonomicznie i materyalnie, 
dlatego spełniamy nasz obowiązek, jeśli dbamy o 
podstawy dla tego rozwoju. Waszą ambicyą jest dnac
0 rozwój świetny wiedzy i nauki. Dziś i my chcemy 
stworzyć szkołę zapobiegliwych i oszczędnych, a kie­
dyś może to ocenicie. Spotykamy się Jednak zawsze 
w miłości dla kraju i w miłości dia uniwersytetu, 
który vivat, crescat, floreot 1

W  końcu dr. Z o l l ,  dziękując za wyrazy 
sympatyi dla Akademii umiejętności i uniwersytetu 
krakowskiego pił na pomyślność wszystkich tutej­
szych przyjaciół i członków Akademii umiejętności.

Wśród miłej pogadank., przy dźwiękach or­
kiestry 95 pp. przepędzono czas do późnej godziny, 
dzięki uprzejmości i zabiegom gospodarza zebrania 
prof. dr. ChlaJuacza.

- Z powodu uroczystości pośw.ocenia biblioteki, 
na ręce senatu i zarządu biblioteki ^doszło z róż­
nych stron mnóstwu telegramów i pism gratulacyj­
nych. Między inuemi nadesłały pisma przeważnie pc 
łacinie: biblioteki uniwersytetu w Wiedniu, Ins-
bruku, 1'radze, Hradcu, rektor uniwersytetu czernio- 
wieckiego, profesor uniwersytetu w Heidelbergu dr. 
Jurasz, bibliotekarz w Kórniku dr. Celichowski, 
kierownik biblioteki Bodleina w Oksfordzie E M
I. Nicholson, biblioteka miejska w G-dańsku i i.

. Koronacja Haiki boskiej Pocieszenia.
Wczoraj przystąpił urząd budowniczy do robót nu 
placu Maryaekim. Uskuteczniono pomiary i oznaczo­
no miejsce dla wznieś.euia mównicy, oraz wielkich 
rozmiarów ołtarza, na którym z daleka mógłby być 
widzialny eiićaz koronowany. Udekorowaniem plami
1 przyległych ulic, na m cy uchwały rudy miejskiej, 
zajmie sie też urząd budowniczy. Kierunek robót 
spoczywa w doświadczonych rękach radcy budowni­
ctwa Góreckiego. Wczoraj rozpoczęto też dekora- 
cyę wnętrza kościoła OO,. Jezuitów według planu 
znauego u. y< ty-malarza Jasieńskiego. Równocześnie 
kończą sie ostatnie roboty w kaplicy M. B. Pocie­
szenia. Zwiedzało ją przed kilka dniami szczegółowo 
grono konserwatorów aprobując wszystkie przedsię­
wzięte przez komitet prace. Dz.siaj osadzone być ma 
antepedyum dłut3 Popiel? w bronzie odlane. Artyści 
i rękodzielnicy nasi, od kilku miesięcy tutaj zajęci, 
złużyli ze swej strony ofiarę na cele odnowienia 
kościoła. P. Domiszewski organizuje potężny chór 
młodzieży gimnazjalnej, który wykonać ma w czasie 
obchodu koronacyjnego utwory religijne wyłącznie 
polskich kompozytorów; czynną też będzie kapela 
studencka pod wodzą prof. Majerskiego, Komitet 
obywatelski otrzymał zapowiedź przyjazdu szerszego 
koła osób z za kordonu.

-T- Soda? ieya p»ń polskich zawiadamia swoich 
członków, że po zaproszenia na uroczystość Koro- 
nacyi obrazu M. B. Pocieszenia, można się zgłaszać 
w lokalu Sodalicyi, ul. Jagiellońska 3, w środę i 
czwartek od godz. 4 do 5 popołudniu.

-1- Koda m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 25 bm. o 6 wieczór.

4- P rzec iw  uchwale rady miejskiej, darowującej 
Ou. Redemptorystom skrawek gruntu na zbiegu ulic 
św. Zofii i Dwernickiego pod budowę kościoła, 
wniósł — jak wiadomo — redaktor ruskiej Swobody 
p. Budzynow=ki najpierw protest do wydziału kraj. 
a następnie odwołanie do trybunału administracyjne­
go. Otóż trybunał odwołauie to odrzucił, jako zu­
pełnie nieuzasadnione.

4- Kursa dla kierowników gier i zabaw 
ruchowych, drugie z kolei, urządza tow. zabaw 
ludu i młodzieży w czasie od 17 do 24 lipca. Zgło­
szenia do 8 hpca.

-4- Koronki k n jo w e . Sto w. kobiet „Pomoc 
Przemysłowa", pragnąc ułatwić zbyt istniejącym w 
krajn koronkarniom, zwraca się z prośbą do wszyst­
kich interesujących się sprawą drobnego przemysłu 
domowego, aby przysyłali tow. adresy koronkami 
lub pojedynczych osób, trudniących się wyrobem ko­
ronek klockowych. Zgłaszają się do Pomocy Prze­
mysłowej z jednej strony koroukarnie z prośbą o za- 
jąeie się sprzedażą ich towaru, z drugiej strony 
kupcy okazują chęć zaopatrywania się w wyroby 
Krajowe, zwracają jednak uwagę, że braliby je, gdy­
by im dostarczauo żądanej ilości i jakości koronek, 
jak również w ’ oznaczonym terminie. Stow. kobiet 
„Pomoc Przemysłowa*, którego celem jest popiera­
nie drobnego przemysłu domowego, chce cho­
ciaż w części usunąć z handlu wyroby zagraniczne 
a dać przez to robotnicom naszym możność zarobie­
nia i dlatego zwraca się z gorącą prośbą do wszyst­
kich, zajmujących się koronkarstwem, aoy w celu 
ułatwienia sobie zbytu zechcieli zgłaszać się i nad­
syłać wzory koronek do tow. „Pomoc Przemysłowa 
Kobiet* we Lwowie ul. Kochanowskiego 1 D parter

4- Jeszcze nic bywało. Trzynastoletni uczeń 
szkoły wy działo wei im, Mickiewicza Julian Kiczaj
oskarżył dziś w policyi matkę swoją Katarzynę, że 
ukredła mu i sprzedała zegarek, dany mu przez 
jednego z kolegów do przechowania. Oskarżenie oka­
zało się prawdz.iwem.

Kronika krajowa.
Pod adresem rady szkolnej kraj piszą 

nam : Nauczyciele okręgu tarnowskiego proszą tą
drogą o wydanie im renruneracy; za godziny nad­
obowiązkowe za I półrocze roku szkolnego 1904|5. 
Drobnego wynagrodzenia, które jednak wobec krwa­
wych warunków naszego bytu tak wielką i pożąda­
ną jest pomocą, dotychczas nie otrzymaliśmy, choć to 
w pierwszej połowie kwietnia stać się było powinno. 
Przypominamy się tedy,

W Kamiennej w powiecie bocheńskim przy 
rozkopywaniu wąwozu drogowego ukazała się skała 
p,askowa, z której wycieka ropa naftowa.
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W  Jarosławia oprócz robotników-ceglarzy 
strajkują także robotnicy piekarscy.

Sprawa Bodnara. Antoni Bodnar, b. podoficer, 
który w sierpnia 1903 ukradł z komendy dywizyjnej w 
Stanisławowie dokumenty mobilizacyjne i 15.000 k. 
gotówką i uciekł do Ameryki, został — jak wiado­
mo — przed kilku miesiącami w Samborze areszto­
wany, przyczem znaleziono przy nim 12.000 kor. 
Bodnara przewieziono do Wiednia, a tamtejszy sąd 
prowadził przeciw niemu dochodzenie karne o szpie­
gostwo i kradzież. Obecnie zostało śledztwo zastano- 
wione a Bodnar do zakłada dla obłąkanych prze­
wieziony, gdyż kilkumiesięczna obserwacya lekarska 
skonstatowała, że Bodnar nie jest przy zdrowych 
zmysłach. Między innymi uważa on się za wielkiego 
wynalazcę, który wynalazł magnes celem niszczenia 
min przy oblężeniach, dalej przyrząd do nowego spo­
sobu rubienia mąki, wreszcie szyny, uniemożliwiające 
wykolejenie się pociągów.

Magistrali stanisławowski poczynił starania 
w ministerstwie wojny o uzyskanie pozwolenia na 
umieszczenie obok niemieckich, polskich napisów na 
koszarach miejskich.

Kroniki* powsiechna.
§ I r re d e n ta .  Wczoraj doniósł nasz telegram, 

że przed wiedeńskim trybunałem przysięgłych, wyde­
legowanym ad hoc przez najwyższy trybunał, rozpo­
czął się wczoraj proces o zdradę stanu przeciw czte­
rem tryesteńczykom z powoda znalezienia dwa bomb 
w lokalu „Societe gimuastioa" w Tryeścłe.

- Na ławie oskarżonych zasiedli: Oskar Suban, 
ofieyał podatkowy; Marcello Depaul, agent handlowy; 
Józef Saluteo, kominiarz; Napoleon Cossi, malarz 
dekoracyjny i nauczyciel szermierki. Akt oskarżenia 
zarzuca im, że wraz z innymi ludźmi tworzyli oni 
w porozumieniu z włoskiemi towarzystwami irreden- 
tyatycznemi tajną organizacyę, która miała na celu 
wywołanie zbrojnego napada ochotniczej armii Gari­
baldiego i zorganizowanie powstania ludowego, celem 
oderwania włoskich części Austryi od monarchii; da- 
loj, że sporządzali bomby, których miano używaó w 
razie powstania. Oskarżeni Suban i Depaul odpowia­
dają oprócz tego za zbrodnię zanócenia spokoju pu­
blicznego przez rozszerzanie podburzających odezw, 
za zbrodnię majestatu i obrazę członków domu pa­
nującego i w końcu za zachęcanie do zakazanymi 
czynów przez wywieszenie trójkolorowego włoskiego 
sztandaru.

Obrony podjęli się trzej najwyDitniejsi obrońcy 
wiedeńscy, a mianowicie: dr. Neuda, dr. Eloogeu, dr. 
Rusenfeld i dr. Breitner z Tryestu.

Pierwszy z osLarżonych S jd3l, przyznał na 
wczorajszej rozprawie, że brał wprawdzie udział w 
spisKu, mającym na celu oderwanie prowincyj wło­
skich od Austryi, ale w czas się jeszcze rozmyślił i 
przeszkodził wykonaniu.

§ Dzień dzieci. Za przykładem Kopenhagi —
0 czem pisaliśmy — nrząazi> Wiedeń ostatniej nie­
dzieli Kinderhilfstag. Wypadł on nad podziw świe­
tnie i zebrano około 200.000 koron. Dodać jednak 
trzeba, że cały Wiedeń z ogromnym zapałem zajął 
się urządzeniem tej uroozystości.

§ Troski Polaków w Brazylii. Z Porto Ale- 
gre piszą do K ra ju :  Ks. biskup kurytybski, którego 
dyecezya rozciąga się na stany Parana i St. Catha- 
rina, wydał okólnik, treścią i formą skierowany prze­
ciw Polakom i innym wychodźcom z Europy i ma­
jący na celu brazylianizowanie obconarodowców przez 
kościół. Według ostatnich wiadomości, które otrzy­
małem z Parany, środki, w okólniku tym zapowie­
dziane, skierowane będą tylko przeciw Polakom i 
sam okólnik został wydany na skutek zabiegów 
Niemców, którzy silne stanowiska zajmują w kapi- 
uie kurytybskiej. Rzecz prosta, że taki zamach na 

przyrodzone prawa ludu pulskiego w Brazylii nie 
mógr przejść bez zwrócenia na siebie bacznej uwagi 
ze strony naszego społeczeństwa, które, chociaż przy­
zwyczajone do posłuszeństwa bezwarunkowego ko­
ściołowi i dostojnikom jego, uczuło się obrażonen? i 
zagrożonem. Tutejsze gazety polskie rozpoczęły z 
musu i z ciężkiem sercem kampanię przeciwko roz­
porządzenia biskupa.

§ Polacy w Londynie. Pan S. H. pisze z Lon­
dynu: Ilu Polaków liczy obecnie w swoich muraoh
stolica Anglii, tegc określić bliżej niepodobna. Zesta­
wiając jednak przeciętne liczb" słyszane z różnych 
ust, można podać cyfrę Polaków londyńskich w tej 
chwili na 2.500. Litwini w Londynie podobno sta­
nowią większą kolonię, dochodzącą do 3.000 ludzi. 
Rozumie się, że obie te grupy naszych wychodźców 
z Polski i Litwy gromadzą się głównie dokoła swoich 
kościołów. Dawniej Polacy i Litwini mieli jeden 
kościół, jednakże przed paroma laty Litwini odse­
parowali się i mają własny kościół; zresztą Litwini 
uczęszczają dość często i do polskiego kościoła. Typ 
naszych wychodźców dziś zupełnie się zmienił. 
Dawni wychodźcy polityczni z r. 1831 i 1863 pra­
wie zupełnie wymarli, a utworzona w owych czasach 
„The literary association of frienda of Puland*, do 
której należeli najwybitniejsi przedstawiciele wyższych 
klas angielskich, dziś ma już niewielu tylko człon­
ków i nie objawia działalności szerszej. Miejsce wy­
chodźców politycznych, wyKSztałconych i  zapalonych 
ideowców, zajął dziś niepodzielnie lad polski. Lon­
dyn jest etapem dla dążących do Ameryki emigran­
tów naszych; wielu z nich zatrzymuje się w Lon­
dynie, żeoy zarobić na dalszą drogę, niektórzy zaś 
znajdują stałe zajęcie jako rzemieślnicy i robotnicy. 
W ostatnich kilku miesiącach dużo przybywało ao 
Londynu młodzieży w wieku wojskowym i tym trze­
ba było nieść najpierwszą pomoc, bo pozbawieni byli 
wszelkich środków do wyżywienia i nie znali wcaJe 
języka angielskiego. Utworzouo dla nich naprędce 
„The polish emigration sooiete*, kiorej prezesem 
został pastor W. S. Lach-Szyrma, a żywy udział 
bierze L. Bodenham-Łubieński. Towarzystwo to po­
siada energicznego agenta w osobie p Stoklasy, 
który udąje się zawsze na stacye okrętowe i kole­
jowe i przybywającym emigrantom natychmiast 
czynną niesie pomoc. W jednym tylko miesiącu zna­
lazł zajęcie dla 3(J0 ludzi. L innych stowarzyszeń 
polskich istnieją jeszcze w Londynie małe towarzy­
stwa patryotyczne, nie objawiające większej akcyi
1 ezytelnm przy kościele, bardzo jeszcze mała i nie- 
zasobna w pisma. Zresztą trudno tu o zasoby. 
Świadkiem niezamożuości kolonii polssiej jest sam 
kościół polski. W olbrzymiom mieście euronejskiem, 
jak Londyn, mieści się kościół poGai w takim bu­
dynku, jak gdyby było to gdzieś w pustyniach 
Syberyi. Przy ulicy Patriot Square, 2 (Cambridge 
Road N. E .), w szopie po jakichś warsztatach u- 
rządzono kościółek, a raczej kapliczkę pod wezwa­
niem M. B. Częstochowskiej i św. Kazimierza, 
mieszcząca najwyżej kilkadziesiąt osób. Losy ko­
ściółka stanowią wielką troskę zaunej pani Pace, 
Polki z domu, żony inżyniera angielskiego. Na 
„plebanii* przy kościółku mieszka ks. Grzegorz Do­
mański, Salezyanin, przełożony misyi polskiej i jego 
pomocnik, ks. Jerzy Kalirowski. Oni również są 
zaprzątnięci swojemi sprawami kościelnemi, a ple­
bania stanowi rodzaj mikroskopijnei oazy polskiej na 
ogromnej przestrzeni Londynu, który razem z przed­
mieściami dochocizi do kolosalnej liczby 9 milionów 
mieszkańców. I  gdy się widzi te nieskończone ulice, 
te niezliczone szeregi tramwajów, karet, wozow, te 
tysiące pociągów, przecinających miasto, dopiero 
wtedy można zrozumieć, jak bezsilnym czuć się musi 
wychodźca polski w tem morzu ludzkiem. Tylko 
wspaniałe postacie spokojnych i energicznych po- 
licemanów londyńskich, Kierujących jednem podnie­
sieniem ręki tą masą ludzi i wozów, są rękojmią,

że przybysz nie zginie i ostatecznie doprowadzony 
będzie do misyi polek.ej. Inteligenoyi polskiej w 
Londynie prawie niema. Bawią tu dłużej: prof. 
Struve, publicysta E. M. Nekapda-Trepka prof. 
Lutosławski i jeszcze kilkanaście osób. Pani Pace 
zrobiła ciekawą uwagę, że poza temi osobami inte­
ligentne rodziny polskie w Londynie kryją się ze 
cwoją narodowością i unikają rodaków.

§ Bezwstydna kfliąika. Karol Włodzimirski, 
mąż pani Włodzimirskiej, znanej ze sprawy z hr. 
Milewskim, „ydał w Berlinie po niemiecku książkę 
p. t. „Yater und Liebhaber“, opatrzoną portretami 
własnym, swej żony i dzieci oraz hr. Milewskiego. 
W książce te, opisuje Włodzimirski historyę swego 
małżeństwa z Celiną Płachecką, pożycie małżeńskie, 
szczegóły poznania się z hr. Milewskim oraz przy­
pomina zasługi swych przodków. Książka ta wywo­
łuje wstręt i oburzenie.

Zmarli.
Śp Baryt, z Koimianów Romanowa Mi. 

chałowska, której zwłoki złożono wczoraj na wiecz­
ny spoczynek w Dobrzechow.e. Maiya Koźmian — 
pisze Czas — przyszła na świat w owych Piotrowi­
cach, kióre, obok Puław, przez dłuższy okres czasu 
tak poczesne miejsce zajmowały w polskim ruchu u- 
mysłowym, MaUa, Amelia ze Skrzyńskich, wcześnie 
odumarłi. dwoje sierót. Chowała wnuczkę babka, ka­
sztelanowa Kozmianowa, mairona dawnego pokroju 
o surowej cuucie, a o wielkim wdzięku i rozumie. 
Śp. Mary a, wcześnie oddawszy rękę i serc6 Romano­
wi Michałowskiemu, zamieszkała w Dobrzeóhowie 
przenosząc do własnego domu wszystkie piękne, pa. 
tryotyczne tradycje piotrowickie. Niebawem dla wy­
chowania dzieci osiadła w Krakowie, gd^e przez 
kilkanaście lat w domu pp. Michałowskich, najprzód 
przy uiicy Grodzkiej, później przy placu Franciszkań­
skim, był jeden z ostatnich w mieście naszem praw­
dziwy salon w szerszem, kul.uralnem tego słowa 
znaczenia.

Mtezystkim tam bywało miło, bo pani domu 
dla każdego miała coś więcej, aniżeli zdawkową a . 
przejmość, bc gościnność jej była zaprawioną szcze­
rą przychylnością i żywem, rozumnem zainteresowa­
niem się poruszonemi w rozmowie Kwestyami. Szczę­
śliwe życie zmroczyły w końcu ciężkie próby, prze- 
dewszj stkiem zgon córki śp. Heleny Kazimierzowej 
Węsierskiej macierzyńskiemu sercu zadał niezagojoną 
ranę. Zamknął się żałobą salon krakowski, otworzył 
natomiast ponownie dom w Dobrzeohowke, uo którego 
jego pani wnioua ten ład, tę harmonię, któro zda­
wały się z pod jej stóp wyrastać. Rozumiała ona 
dobrze, iż zadaniem kobiety jest przedewszjstkiem 
umilać, ułatwiać życie swemu otoczeniu, a uążąc do 
tego celu, nie szczędziła szlachetnej czynności i 
służby. Cierpienia lat ostatnich nie starły z jej ooli- 
cza niemal dziecięcego uśmiechu, który i w śmierci 
na jej ustach pozostał, jakby charakterystyczne zna- 
mienie duszy odznaczającej się w równej mierzy 
dzielnością i tą pogodą, która wedle zaleceń św. 
Pawła „przymnaża drngim wesela*. Po długiej cho­
robie wróciła z Aubazyi, aby na drogiej ziemi, w u- 
kochanym Dobrzechowie zasnąć i spocząć na wieki. 
Zgon jej osieraca małżonka Romana hr. Michałow­
skiego, oraz synów: Władysława i Józefa i uórkę
Annę Teodnrową Mańkowską.

Ignacy D rtller, kupiec, obywatel i długo­
letni radny m. Lwowa, zmarł dziś ram po dłuższej 
chorobie. Sp, Drener, wybrany do rady po raz 
pierwszy w r. 1880, zasiadał w niej z przerwami 
aż do ostatnich chwil życia, pracując główn.e w 
sokcyacL finansowej i dob-uuzynnośoi. Cały szereg 
instytucyj dobroczynnych miał w nim gorliwego orę­
downika. Był też zawsze czynnym w każdej akcyi 
katolickiej, z tego ty tu ł1 zastał też przed paru laty 
odznaczony orderem papiejkuu. z po węda śmieicisp. 
Drenera powiewają z gmachu ratuszowego, Kasy 
oszczędności i stow. kupców i młodzieży handlowej 
żałobne f agi.

/  c a ł e g o  d n i a ł a ,
Wiedeń 23 maja. Książę regent bawarski 

Leopold wraz z córką swą księżniczką Teresą ba­
warską dziś rano przybył tu w odwiedziny do swej 
siostry księżnej modeńskicj, na kilkodniowy pobyt.

Madryt 23 maja. Przy deloźowaniu kilku ro- 
botników przyszło do rozruchów. Robotnicy opuści.i 
I recę, wtargnęli do domów sąsiednich, zrabowali 
mieszkania i wyrzucili wiel# sprzętów na ulicę. Do 
starcia z policyą dotychczas nie przyszło.

H a a  p o w i e t r z a ,  Spraw ozdanie  cen tra lnej s tą - 
cyi m eteorologicznej we W iedniu  i au s tryaok icn  kolei 
państw ow ych . D nia 2z m aja 1905 r. o godzinie 7
rano . C zerniow ce + 1 3 2 , T a rn o p o l  Lwów +  1'2.
Skole 4- — Przem yśl . Ja -c u la w  + 1 2  0. - a rn ó w  
— . N ow y Z a g ó rz +12-0 Kr a k ó w - f i l  8. P ra g a  + 7-5  
W iedeń  -»-13'2. a e n n w in g  + 1 0 0 . B u d a p e s z t  +14-2 dsohl 
+ 11  2 R iv a  + 1 5  0, T ry n  t + 1 7  2 o  dsyusza . ______

ffi Nt p m «
Csntr w i e l o  w y ł o w u .

W czorajsze sprawozdanie nasze z posie­
dzenia centr. Komitetu wyborczego, które )dbywało 
się w chwili wydania Guz. Nar. bo m.ędzy g. 
poł do 6 a 8 Wieczorem, nie mogło być wyczer- 
pującem, goyż przebieg jego telefonowano nam 
dorywczo. Uzupełniamy je  tedy, dziś niektórymi 
ważniejszymi szczegółami.

Prócz wymienionych już wczoraj człod*ow 
Komitetu wziął w obradach tych uoział także 
poseł dr. 8ehatzel z Brzeżan.

Po uchwaleniu przez powstanie na wniosek 
dr. Kozłowskiego żalu z powodu ustąpienia ■)£. 
Wojciecha hr. Dzieauszyckiego z PreŁ ’wS wa 
i wyrażenia mu podzięki i uznania za pracę in­
tern stanuwisku, rozpoczęła dyskusya nao 
sprawą wyboru nowego prezesa. Dr. Kozłowski, 
imieniem komisyi wykonawczej, zaproponował 
wybór dr. Tadeusza Cieńskiego.

Poseł Stan. hr. S t a d n i c k i  w wymo­
wnych słowach podniósł zasługi Andrzeja 
ks. Lubomirskiego, jako prezesa Komitetu 
w czasie ostatnich wyborów sejmowych i do ra­
dzał wywarcie nań nacisku, aby 1 teraz to sta­
nowisko żmudne, choć zaszczytne przyjął.

Książę L u b o m i r s k i  zaznaczył w odpo­
wiedzi, że nie dawałby się prosić, gdyby sądził, 
że temu zadaniu będzie wstanie podołać przy obo­
wiązkach, jakie już w innym kierunku, nic z po­
lityką nie mającym, na siebie przyjął. Nie 
przyjmując sam zaszczytnego stanowiska sobie 
ofiarowanego, przemawiałby gorąco za wyborem 
dr. Włod. Kozłowskiego, gdyby nie było mu 
wiadomem z dyskusyj poufnych, przeprowadzo­
nych na posiedzeniach komisyi wykonawczej, że 
dr. Kozłowski stanowczo od tegc. się wymówię 
upatrując kohzyę między piezesostwem Komitetu 
centralnego a prezesostwem gal. Tow. gospodar­
skiego. Wobec tego — mówi? dalej ks. Lubo­
mirski — poprzeć muszę jedynie kandydaturę p, 
Tadeusza Cieńskiego, postawioną przez komisyę
wykonawczą.

Po oświadczeniu p. dr- F  c z ł c w s k i e- 
g o, iż bezwarunkowo prezesostwa centr. Ko­
mitetu wyborczego przyjąć nn 1 może i p0 prze_
mówieniach pp. M o y s Y ‘ " ° ® ? c b a e k i e g o ,
M e r u u o w i c z a ,  Artura - u i e l e c k i e g o  
i Albina R a y s k i e g o ,  dyskusyę zamknięto i 
przystąpiono do głosowania. Na )9 głosujących



otrzymał p. Tadeusz C i e ń s k i 17 głosów, 3 roz­
strzelone, przeto został on prezesem centr. Komi­
tetu wyborczego do końca kadencyi sejmowej 
wybranym.

W daiszym ciągu posiedzenia K om itet cen­
tralny obradował nad sprawami wewnętrznej 
orgaurizaeyi, poczem posiedzenie zamknięto wy­
rażając na wniosek p Maniewskiego podzięko­
wanie wieceprezesowi dr. Kozłowskiemu za pełną 
trudu i poświęcenia pracę, od aługiego szeregu 
lat podejmowaną dla spraw  publicznych

Nowo wybrany prezes centralnego Komi­
tetu wyboiczego, p. Tadeusz C i e ó s k i, syn a 
Ludomira i Magdaleny z Jordanów Gieóskich, 
urodził się w m ajątku rodzinnym w Oknie w ro­
ku 1856, liczy więc lat 49. Po ukończeniu stu- 
dyów prawnych poświęcił się stanowi sędziow­
skiemu, następnie gospodarował w Drohiczówce a 
obecnie w Pieniakuch. Od lat kilkunastu jest pre­
zesem rady pow. zaleszczyckiej, posłem na sejm 
z mniejszej własności tego powiatu, jak  zazna­
czał nieraz w swych prze i ówieniach. wybranym 
wolnymi głosami ludu polskiego i ruskiego, za­
równo przezeń ukochanego i którego podniesienia 
moralnego i materyalnege pragnął i pragnie. 
W sejmie nie należy do żadnego klubu, jest tzw. 
„dzikimu ; w swoim czasie usiłować zawiązać 
klub włościański. W  sprawie narodowej wystę­
pował zawsze stanowczo; w kwestyi utworzenia 
gimnazyum ruskiego w Stanisławowie, jako r e ­
ferent sejmowy w tej kwestyi, stanął na stano­
wisku negotywnem, a gdy w roku zeszłym opinia 
większości aejmowej pod naciskiem z góry po 
częła się cofać, referat złożył i w pełnym sej­
mie wraz z kilku innymi przeciw utworzeniu 
gimnazyum tego głosował. To konsekwentne jego 
postępowanie wywołało wśród Eusinów uprze­
dzenie do niego, jako zaciętego przeciwnika spra­
wy ruskiej, co w rzeczywistości nie ma żadnej 
podstawy. Jest on jedynie przeciwnikiem hajda- 
mactwa.

P. Tad. Cieński nie mniej gorąco zajmuje 
się sprawami socyalnemi. Jego to jest zasługą 
utworzenie we Lwowie Związku katolicko-spo- 
łecznego którego też jest prezesem.

Jest też członkiem „Komitetu pracy narodo- 
v e jM, utworzonego po wiecu narodowym we 
Lwowie.

Przed kilkunastu dniami wyDrany tez został 
wiceprezesem rady nadzorczej krakowskiego to w. 
wzajem, ubezpieczeń.

Nelaży do rzędu ludzi, nieleniących się do 
pracy. Z zamiłowaniem pracuje na roli, gospo­
darzy wybornie, śmiało jeździ, poluje namiętnie — 
a jednak zawsze czas znachodzi na wszelką 
pracę publiczna, do której albo je s t powułany, 
albo i sam inieyatywę daje.

Kochany przez lud wiejski, ceniony przez 
ziemian i inteligencyę miejską, jako gorący pa- 
tryota, uczynny i ofiarny człow.ak — budzi na­
dzieję, że i na stanowisku prezesa centr. Komi­
tetu wyborczego odpowie temu zadaniu w całej 
pełni. _____ ________

E M  a r t y m z i - l r a
* P. Henryk Meleer-Nzezawiński, profesor 

naiwyższego kursu fortepianowego w konserwatoryum 
wisdeńskiem, opuszcza z najbl.zszym rokiem szkol­
nym to wybitne stanowisko i wybiera się w podróż 
artystyczną po Europie zachodniej i do Ameryki, 
gdzie zamierza urządzać koncerty kompozytor skie, 
złożone z własnych utworów.
Bcpenaar lwowskie^ teatra mlc|ikk|«.

W e śro d t ,,N ad z ie ja“ H eyerm annsa .
W e czw artek  po ra z  l-szy  „T aksaro r", operetka 

w  3 ak tac h  Al. E n g la  i J .  H o rs ta .
B e p c r t n h r  t e a t r n  k ra k o w a k ic K o .

W  środę „Śpiew ak n ad w o rn y "  W ed es in d a  i „Sa- 
lom e“ W ndea.

W  czw artek  „S afandu ły" dardo u ; w ystęp  B o le­
s ła w a  Leszczyńskiego.

W  p ią te k  te a t r  zam knięty .
W  sobotę ,,S ta rzy  kaw alerow ie" S a rd o u ; w ystęp  

B olesław r Leszcoyńskiegu.
W  niedziele „H onor" S u d e rm a n a ; w y stęp  B ole­

s ław a  Leszczyńskiego.

Admirałowie amerykańscy
o flocie austryackiej.

Z Londynu d. 20 bm. donoszą: Z Tryestu 
telegrafuje korespondent Stundarda . Powiedział mi 
admirał Charles 0 ’Niel: „Rząd e mery kański wy­
prawił mię dla zwiedzenia głównych warf (war- 
statów marynarskich) w Europie. W  sprawozda­
niu mojem doniosłem, że A u s t r y a  posiada 
n a j s z y b s z e  na świście okręty bojowe, tj., że 
są  one o dwa węzły (węzeł niemal tyle, co dwa 
kilometry; p. r.) szybsze od wszystkich dotych­
czas okrętów. Co do pojemności, to mojem zda­
niem 12.000 tonn jes t bardzo praktyczną ilością 
norm alną i zbudowane w Stabuimento tecnico 
Triestino trzy okręty uważam za eskadrę wcale 
.mponującą, nie potrzeDującą się żadnego obawiać 
nieprzyjaciela, gdyż wedle upodobania bitwę 
przyjąć albo uniknąć jej może.“

Dalej donosi korespondent: „Rzecz to cie­
kawa, usłyszeć zdanie admirała Damvilla, adm i­
rała Fishera i kontradm irała Barkera. Wszyscy 
oni tak w rozmowie z admirałem austryackim 
jak i ze mną gorąco wychwalali zalety a u s tr ia ­
ckich okrętów wojennycn, ostatnimi czasy w 
Tryeście i Poli zbudowanych

«

Z K R A K O W A
i Telefonem  i  pocztą.)

— Przy wczorajszych wyborach Jo rady miej­
skiej z knryi wielkiej własności wybrani zostali: 
kandydaci kmserwaiywni: Sędzimir (156 gł.), lir.
Wodzicki (151 gł.), dr. W. L. Jaworski (151 g ł ), 
nr. Fierich (150 gł.), Szatkowski (148 gł.) ‘ dr. 
Rosenblait (142 gł.). Głosowało 176 wyborców; 
uprawnionych do głosowania było 221.

— Dziś rano przy chwytano w celi gwardyaua
00. Karmelitów młodzieńca, nazwiskiem Józef Ka- 
walcze ua gorącym uczynku kradzieży, gdy podro­
bionym kluczem otwierał szufladę biurka, szukając 
pieniędzy. Kawaleze utrzymywał się z iekcyj pry­
watnych.

Z  P O Z W A M I .
' ( Pocztą.)

— Ze strony protestanckiej rozwinięto w o- 
statnim czasie na Górnym Ślązku bardzo oży­
wioną agitacyę. Odbywają się zebrama, na któ­
rych rozmaici mówcy wygłaszają mowy w du­
chu protestanckim. Puza tem upraw iana jest agi- 
tacva przez pisma i pisemka, niemieckie i poi- 
skie(l), które pilnie agenci, kolporterzy, a nawet 
i kobiety od m iasta do miasta, od wsi do wsi 
i od domu do domu roznoszą.

Rusini w radzie szkolnej kraj.
Według ostatnich postanowień sejmu w 

skład rady szkolnej krajowej ma odtąd wcho­
dzić — jak  wiadomo — 9 człoukuw tytułem re- 
prezentacyi, z których B ma należeć do narodo­
wości rusFiej. ('a 3 Rusini są już wybrani. Wy­
dział kraj. powołał prof. A. Barwińskieg>>, a rząd

G a Z E T A  X I
■i. r .ii. i.M.  ^ii -, i -    —  -  —  —
dr. E. Sawickiego i dr. K. Studnickiego. Z powodu 
wyboru tych 3 ruskich członków rady szkolnej 
kraj. wywiązała się w prasie polskiej i ruskiej 
ożywiona polemika Między innymi S2o«i. poi. wy­
stąpiło z zarzutem, że przy wyborze nie powo 
dowano się zasadą, aby powoływać do rady 
szkolnej kraj. „najgodniejszych i najodpowied- 
niejszychu kandydatów, ale owych 3 członków 
wybrano dlatego tylko, że oni są Rusinami.

Ruslan  polemizuje z tymi wywodami; za 
znacza, że także b i to  stanęło, na skrajnie frak- 
cyjnem stanowisKU politycznem, ocenia Rusinów- 
członkow nowej rady szkolnej kraj., przedstawio­
nych do mianowania przez wydział kraj. ze 
względu „na partyjną ich prsynależność i poli­
tyczną ich przeszłość .

O dr. Sawickim pisze Dilo, że on naleźv 
do obozu moskalofilskiego. N i to odpowiada 
Rusi.: „Skoro D ilo  myśli, albo kto inny spodzie­
wa się i liczy na to. że w radzie szkol. kraj. 
jest pole dla rooskalofilskiej, albo jakiejkolwiek 
innej polityki, ten bardzo się w tem myli. A już 
najmniej D iłu  wypadało w yjępow ać z tego s ta ­
nowiska przeciw dr. Sawickiemu, boć ono tak 
gorąco jeszcze do niedawna skłaniało się do kon- 
solidacyi, i jego robocie trzana przypisać rozrost 
moskalofilów."

Następnie zarzuca b i ło  pp. Barwińskiemu 
i Siudnickieinu, jakoby om „należeli do sterni­
ków polonofilsko - oportunistycznego kierunku" 
i uważa ich za nieodpowiednich, ponieważ oni 
nie są członkami radykalnego nacyonaino-demo- 
kratycznego obozu. Nato Rusi. odpow iada: „W y­
nika więc z tego, że prof. Studnie ki i Barwiński 
byliby odpowiednimi dla b i la  członkami raay 
szkolnej kraj., choćby się i «ie odznaczali praco­
witością i nie mieli zasług na pewnych polach 
narodnej działalności, byleby tylko należeli do 
nacyonalno-demokratycznego albo radykalnego 
stronnictwa i nie byli skłonnym, do ustępstw i 
godnymi, a tylko podnosili przy każdej sposobno- 
sc' stanowcze protesty".

Organ p. Barwińskiego pisze dalej, iż wy­
niki działalności ruskich radykałów i nacyonał- 
demokratów w latach ostatnich, są właśnie do ­
wodem, że „przeciwnik (tj. Polacy) czuł się spo­
wodowanym do wystąpienia agresywnego (?) 
wobec Rusinów nie z powodu skłonności do 
ustępstw oportunistów, ale z innych przyczyn. 
Tu wylicza Rusi. secesję akademików ruskich, 
która nie przyspieszyła bynajmniej sprawy utwo­
rzenia uniwersytetu ruskiego; strajki rolne, które 
przyspieszyły biura pracy, posiadłości rentowe 
i wywołały gorączkową działalność tow. szkoły 
ludowej.

Na krytykę dotychczasowej działalności p. 
Barwińskiego, w radzie szkol. kraj. odpowiada 
Rusi., że ta  krytyka „oparta jest na domysłach, 
gdyż pos>eazenia rady szkol, kraj nie są publi­
czne, narady członków są poufne i członkowie 
zobowiązani są przyrzeczeniem do zachowania w 
tajemnicy spraw omawianych i uchwalanych na 
sesyach. Wszelka zatem krytyka w rodzaju oceny 
przez Dii*  działalności p. Barwińskiego lub kogo 
innego w radzie szkol. kraj. jest bezpodstawną, 
chwyconą z powietrza, a tem samem nieprawdzi­
wą i niesprawiedliwą".

b i lo  zastrzega się przeciw temu, że wy­
dział kraj. „dokonał swej nominacyi i swych  
propozycyj bez oglądania się na opmię ogOłu 
ruskiego", i nie zasięgnął rady ruskich posłow  
sejmowych. P u sł. na to konstatuje, że przed­
stawiciele „Komitetu nacyonalno-demokratycznego" 
i „ruskiego klubu sejmowego" nyli w tej spra­
wie u marszałka kraj. i wyrazili mu sw ą opinię, 
„ale ta opinia była tak samo skrajnie f  r a k c y j- 
n a i powodowała się wyłącznie względami p o- 
l i t y c z n y m i ,  jak i pogląd Jjtła  i otóż tej 
okoliczności niechaj i ci przedstawiciele i Dtlc 
przypiszą przyczynę, że propozycya i nominacya 
wydziału Kraj. wypadła nie po ich myśli".

Z partyjnego stanowiska ocenia Holiczanin  
dotychczasową działalność w radzie szkol. kraj. 
p. Barwińskiego, pisząc, że ta działalność jego 
dlatego „nie mogła przynieść korzyści dla spra 
wy narodowej i szkolnej, ponieważ on powodo­
wał się we wszystkiem „ukraińską" partyjnością. 
„Szowinizm partyjny" zarzuca Halicz. Diłu, które 
wytyka d. Sawickiem u1 jego moskalofilstwo. 
Halicz, ze swego punktu widzenia uważa mo­
skalofilstwo za „zaletę i cnotę, gdyż ono daje 
m ożność"(?) patrzenia na sprawy narodowe bez­
stronnie i oceniania ich z ogólno-narodowego 
(tj. rosyjskiego), a nie partyjnego punktu w i 
dzenia".

Halicz, zaznacza w końcu, że kandydatami 
nacyon.-demokratycznej partyi byli: piof. A.
Kolessa i dyrektor giuinazyum przemyskiego. H. 
Cegielski. Dr. Studnickiego miał popierać ks. me 
tropohta Szeptycki, a prof. Barwińskiego m ar­
szałek hr. Buleni.

Ostatnie wiadomości.
Dzisiejsza Wiener Ztg. publikuje zapowie­

dziane przez nas wczoraj rozporządzenie mini­
sterstwa skarbu, rolnictwa i handlu, znoszące 
zakaz wywozu paszy.

Również i węgierski dziennik urzędowy o 
głasza rozporządzenie znoszące zakaz wywozu 
paszy z Węgier.

Riepin? i telefonematy.
Ograniczenie immigracy* do Ameryki.

Nowy J o rk  23 maja. A . Jork Trmes do­
nosi z Waszyngtonu: Prezydent Roosevelt z przed­
łożonych mu planów, zmierzających do ograni­
czenia wzrostu immigracyi, które to plany będą 
przedłożone najbliższemu kongresowi, uznał za 
najodpowiedniejszy projekt zaprowadzenia rosną­
cego podatku od osoby, aż do 25 dolarów.

Se|m doino-austryacki.
WL-deń 23 maja. Sejm doino-austryacki 

wybrać 35 glosami na 50 oddanych głosow po­
sła Bielohla^ka członkiem wydziału Krajowego 
w miejsce Steinera, ktorego rezygnacyę podano 
na początku posiedzenia do wiadomości izby.

Przecenie na Węgrzech.
W iedeń 23 maja. Przybył tu  hr. Juliusz 

Andrassy i jutro będzie u cesarza na audyencyi.
B udapeszt 23 m aja Na zebraniu stronni­

ctwa niezawisłości zawiadomił poseł Koszut u- 
rzędowo, że cesarz wysłał bar. Buriana jako m ę­
ża zautania do zjednoczonej opozycyi. Bar. Bu­
rian — mówił dalej Koszut — oświadczył, że 
nie przybywa jako członek wspólnego rządu, lecz 
lako osoba prywatna, jako mąż zaufania mo- I 
nareby przybywa rokować z opozycyą. Zawiado­
mił on stronnictwa opozycyjne, że cesarz pizyjął 
do wiadomości adres, który wywi.rl na cesarzu 
dobre wrażenie. K oszut widzi, że król gotów 
jest rozwiązać przesilenie w drodze parlamen­
tarnej i żvczv sobie, by gabinet utworzony bvł z 
opozycyi. Bar. Burian wyraził z polecenia cesa­

z Środy dnia 24 Maić i f ó ó  Nr.

rza życzenie, aby stronnictwa zamianowały ko­
gokolwiek, któryby jako homo publi:us posiadał 
ich zaufanie. Według zgodnych zapatrywań koa- 
licyi mężem takim jest hr. Juliusz Andrassy. 
Przedstawi on na razie monarsze ponownie sta­
nowisko zjednoczonej opozycyi, a  gdyby otrzy­
mał misyę utworzenia gabinetu, ułoży program, 
dia którego musiałby pozyskać stronnictwa opo­
zycyjne. Mówca sądzi, że hr. Andrassy sproota 
zadania. Hr . .  A n d r a s s y  o t r z  y-m a ł 
j u ż  p o w o ł a n i e  d o  c e s a r z a .  Nie 
wiadomo, czy odniesie to skutek, ale w każdym 
razie jest czemś pozytywnem.

Sprawozdanie to przyjęło stronnictw o do 
wiadomości.

W iedeń  23 maja. Neues Wiener llluslr. 
E xtrablatt donosi, że bar. Burian w imieniu ko­
rony zaproponował zjednoczonej opozycyi nastę­
pujące koncesye:

1. Sprawa języka sądowego w sądach wo­
jennych ma być rozstrzygniętą w ten sposób, 
że w sądach pierws/ej instancyi językiem są­
dowym będzie węgierski, w instancyach wyższych 
niemiecki.

2. Spraw a chorągwi i emblematów woj­
skowych będzie przeprowadzoną w ten sposób, 
żc podkreślony zostanie dualizm monarchii a 
jedność armii.

3. Językiem służbowym we wszystkich puł­
kach, rekrutowanych na terytoryun. węgierskiem, 
będzie język węgierski, ale tylko w zakresie 
służby, odnoszącym się do żołnierzy i podofice 
rów poniżej fełdwebla, feldweble zaś i oficero­
wie m ają się posługiwać językiem służbowym 
niemieckim

4. Oc do unif ełowej, to w zasadzie ce 
sarz zgadza się na rozdział cłoWy, lecz zastrzegł 
sobie, że traataty handlowe obecnie już za­
warte mają być przez parlament węgierski za 
fwierdzone.

5. We wszystkich sprawach pomyki we­
wnętrznej korona zostawia nowemu gabinetowi, 
który będzie utworzony wyłącznie z opozycyi zu­
pełną swoLodę działania pod warunkiem atoli, 
że iia każde przedłożenie, zanim będzie wniesio­
ne do parlamentu, gabinet uzyska przedwstępną 
sankcyę monarszą.

Z Serbii.
B elg rad  23 maja. Skupszczyna trzykrotnie 

prze Jsiębrała wczoraj wybór prezydenta. W  trze­
cim wyborze otrzymał dotychczasowy prezydent 
Stanojewicz względną większość 66 głosów. Na­
leży on do stronnictwa radykalnego. K andydat 
przeciwny Nikolioz otrzymał 53 głosów. Stanoje- 
wicz ni i przyjął wobec tego wyboru.

Na posiedzeniu rady gabinetowej uchwalo­
no, aby g a b i n e t  p o d a ł  s i ę  d o  d y ­
m i  s y i Pasicz oświadczył królowi, że rząd u- 
piera się przy dymisyi, jeśli król nie da pozwo­
lenia na rozv . t za nie izby.

B elg rad  23 maja. Skupszczynę odroczono 
az do załatwienia przesilenia gabinetu.

Sejhi pruski.
B erlin  23 maja. 3ejm pruski na wczoiaj- 

szenn posiedzeniu przyjął w drugiem czytaniu 
projekt noweli o uregulowaniu stosunków pracy 
w górnictwie. Między innymi przyjęto paragraf o 
utworzeniu rady przybocznej sanitarnej, złożonej 
z reprezentantów władz górniczych, pracodawców 
i robotników.

i^rlam ent angielski.
L ondyn 23 maja. W  izbie posłów oświad­

czył podsekretarz stanu dla Indyj, Brodrick, że 
w Indyach w czasie od 1 stycznia do 1 maja 
br. zmarło 479.744 ludzi. Poseł Campbell Ban- 
nei man domagał się odroczenia izby celem zaję­
cia stanowiska w sprawie oświadczenia Bro- 
dricka.

Gdy następnie zaczął mówić minister Lyttle- 
ton, o p o z y c y ą  n i e  d o p u ś c i ł a  g o  d o  
g ł o s u ,  domagając się hałaśliwie, aby prezydent 
ministrów Balfour dał odpowiedź na wywody 
Campbell-tfannei manna

W r z a w a  trw ała godzinę, poczem posie­
dzenie zamknięto.

L ondyn  23 maja. Dzienniki omawiają 
l wczorajsze zajścia w izbie gmin i powiadają, że 

historya parlamentu angielskiego nie zna przy­
kładu podobnych scen burzliwych, jakie się ro ­
zegrały wczoraj. W r z a w a  t r w a ł a  p r z e ­
s z ł o  g o d z i n ę ;  mimo kilkokrotnego apelu p a r­
tyi fiberalnej minister Lyttleton nie mógł przyjść 
do głosu.

K o lo n ia  z3  maja Koln. Ztg. dowiaduje 
się ze S puI, że rozkazem cesarskim z 5 kwietnia 
br. zniesiono wszystkie poselstwa korejskie za 
granicą. Kierownictwo spraw zagranicznych ce­
sarstw a korejskiego obejmują przedstawiciele dy­
plomatyczni Japonii.

Równocześnie Japonia objęła zarząd poczt 
w Korei.

h iu ch ta  (w prow Zabujkalskiej) 23 maja. 
Przybył tu ks. Fryderyk Leopold pruski, który 
udaje się do armii rosyjskiej w Mandżuryi

Tokio 23 maia W czoraj o ’był się w o- 
becności r osła Macdonalda bankiet Tow. japoń­
skiego. Macdonald wzniósł toast na cześć cesa­
rza japońskiego. Prezydent ministrów hr. Kasura 
toastował na cześć króla angielskiego.

Konstantynopol 23 maja. Zatarg z Rum u­
nią został już załatwiony.

Haga 23 maja. Sąd rozjemczy rozstrzygnął 
na korzyść mocarstw europejskich spór między 
Japonią a Niemcami, Francyą i Anglią w przed­
miocie ściągania podatków budowlanych w by­
łych osadach cudzoziemskich w Japonii.

Z ziem polskich.
(T el „Gai. Nar.")

Siedlce 33 maja. W gminie Ułęż pow. 
garwolińskiego tłum włościan złożony z 50 osób 
zburzył dom szkolny, dom zarządu gminnego i 
rządowy skleD monopolowy.

Zauiość 23 muja. Przybył tu biskup lubel­
ski celem wizytacyi parafii. Orszakowi biskupa 
towarzyszyła banderya konne 800 włościan w 
strojach narodowych z kepelą. Na czele depu- 
tacyi powitalnej stał ordvnat Maurycy Zamoyski. 
P. Sajkiewicz, radca, tow. Kred ziemskiego, wy­
głosił wobec kilkunastutysięcznego tłumu mowę 
o udzielonej świeżo tolerancyi religijnej.

Dojna.
Telegram y „Oazeiy Narodową]".

P e te rsb u rg  23 maja, Wobec rozpowsze­
chnionej w Paryżu pogłoski, jakoby Rożestwień- 
ski zmarł, ogłasza Petersb. Agencya telegr., że 
jej nic o tem me wiadomo

Na morzu.
H uiigkoug 23 maja. Załoga pewnego pa­

rowca, który zawinął do tutejszego portu, wi­
działa krążownik rosyjskiej floty ochotniczej, 
płynący cieśniną Hainan w kierunku zachodnim 
w towarzystwie bardzo naładowanego parowca 
Drze wozowego.

SUŁTAN MAROKAŃSKI.
Londyn 19 maja.

Sir Walter B. Harris, który przez szereg 
lat byt członkiem poselstwa angielskiego w Ma- 
rokku, podaje w piśmie Blackwood interesujące 
szczegóły z prywatnego życia sułtana m arokań­
skiego Na wstępie wspomnieć naieży, że sułta­
nat Maiokkc (po arabsku: Maghreb el aksa) jest 
monarchią absolutną od r. 790 ; pod Szeryfami 
Tafilad było Marckao od r. 1546, pod Alidair 
od 1669, pod Haszamidami od 1822. Obecny 
sułtan, Muiaj Ajxl-el-Azis, ma lat 27, rządzi lat 
10 ; syn jego i następca tronu ma dopiero lat 6. 
Marokko liczy 8 milionow mieszkańców, tj. tyle, 
co Szwecya i Norwegia Stolica Fez ma 150.000 
mieszkańców, a drugie główne miasto, Marokko, 
około 50.000 m.

Młody władcę Aod-el-Azis -  pisze mr 
Harris — mierzy 5 stop i 10 cali, jest silnie 
zbudowany, a w ruchach nieco ociężaty. Cera 
jego nie jest ciemniejszą od cery mieszkańców 
Włoch południowych, a może nawet od niej ja ­
śniejszą. Piękne jego rysy szpecą poniekąć nie 
znaczne ślady ospy. Oczy czarne, głębokie pełne 
życia, blasku i ognia. Rysuje się w nicn dobra, 
niekiedy melancholijna zaduma. Bardzo wydatne 
wargi i rozwarte nozdrza znamionują zmy­
słowość.

Sułtan prowadzi życie bardzo jednostajne 
O staje o świcie i po odprawieniu modlitw opusz­
cza prywatne apartam enty, udając się do zabu­
dowań, w których się znajduje dwór i m inistro­
wie. N? czas obiadu wraca do swego pałacu i 
jada sam jeden. Jego ces. mosc me używa pod 
czas jedzenia ani Widelca, ani noża, podobnie, 
jaK niektórzy mieszkańcy odległej Rosyi (np. 
Gruzini); przy.ząd^ te zastępują . palce sułtaó- 
skie. Przed jedzeniem i po obiedzie umywa sobie 
And-rl-Azis ręce ciepłą, wonną wodą. Po obie­
dzie wypoczywa przez czas krótki, a następnie 
zabawia się w towarzystwie swych europejskich 
urzędników i przyjaciół. Żaden mężczyzna niema 
dostępu do wnętrza pałacu sułtańsk.ego i jedynie 
kobiety mogą tam pizeoywać. Mulaj skarżył się 
nieraz, iz to ścisłe odgraniczenie od osób jego 
płci jest mu często nieuiiiem i niedogednem. Ale 
samowładca musi być bezwzględnie posłusznym 
prawom, tradycyi i obyczajom przodków.

Sułtan teraźniejszy nie lubi przepychu 
wschodn ego; jeiro sypialnia jest urządzona bar­
dzo skromnie, o jednostajnej b arw ie; wszystko 
jest niebieskie w odcieniu „indigo". Gdy przeby­
wa poza paiacem, sypia w namiocie, na jednym 
tylko materacu, złożonym na ziemi i ma tylko 3 
ponuszki. Abd-el-Azis jest wielkim miłośnikiem 
jazdy na kole (bicyklu); ma także automobil. 
Zarówno w czasie jasdy konnej, jak  na bicyklu 
jest sułtan bardzo śm iały , lubuje się w jŁzdacŁ 
t. zw. karkołomnych. Sekretarz poselsł wa angiel­
skiego, towarzysząc raz sułtanowi w takich prze­
jażdżkach, zupsuł 6 ma< zyn motoiowych. Sułtan 
np. wjeżdża bicyklem na darcicę, położoną na 
skrzyni i zjeżdża z niej w szalonym pędzie. Raz 
w czasie karkołomnej jazdy upa.cn na ziemię i 
utracił przytomność, lecz wnet przyszedł do 
siebie.

Abd-el Azis gra z zamiłowaniem w ten n is ; 
zna w ogóle wszystkie sporty europejskie. Wszyst­
kie „nowostki" Darazo się RTe podobają prawo­
wiernym Marokańczykom. Zarzucają sułtanowi, 
że zaniedbuje harem, że spędza czas na „dzie- 

! ciństwach", zamiast żeby miai siedzieć na dy­
wanie i może przemyśliwać nad tem, jakby to 
można najwięcej pieniędzy wycisnąć ze swych 
poddanych. Dobroczynność i łagodność serca u- 
y.ażają prawowierni Maurytanie za oznakę s ła ­
bości. Dlatego to teraźniejszy władca, znany z 
dobroć i wyrozumiałości, nie jest w tym kraju 
bardzo popularnym. Widocznie woleliby oni miec 
na tronie tyrana.

Dowcip i dobry humor rzadko opuszcz? 
Mulaja. Pewnego popołudnia postanowił on wio­
słować w towarzystwie m inistra wojny Menebhi 
i mr. Harrisa.

Sułtan i minister ujęli wiosła, lecz łódź 
jakoś wolno płynęła i skłaniała się na boki, gdyż 
obadwaj nie mieli wprawy w wiosłowaniu. Mimo 
tego uciechy było sporo.

--  Tu nie ma sułtana i wezyra — zawołał 
m onarcha do H arrisa — ale dwaj pachołcy wio­
słowi (ttoo Rowers), a pan jest pasażerem ; my 
jesteśmy przewodnikami.

Harris postanowił także sobie zażartować 
i powiedział

— Takich lichych wioślarzy jeszcze nie 
m iałem ; nie myślę wam zapłacić przewoźnego.

Na to sułtan powiedział, że w zamian ta ­
kiego niesumiennego pasażera nie wysadzi na 
brzeg.

W ładca i jego minister poczęli Anglika 
oblewać wodą, tak, że przemókł do nitki i był 
zmuszony uiścić przewoźne, które wynosiło pół 
pesety (25 bal.) Sułtan z widoeznem zadowole­
niem włożył do kieszeni drobną monetę.

Ale wesołe życie młodego władcy ma też 
i ujemne strony. Sułtan ma wielu niesumiennych 
doradców, którzy go nakłaniają do rozrzutności, 
a kraj doprowadzają do ruiny. Największym błę­
dem Abd-el-Azisa są jegu ekstrawaganeye i trwo 
nienie pieniędzy na rzeczy bezużyteczne. Dość 
powiedzieć, źe na aparaty fotograficzne itp. wy­
daje sułtan rocznie przeszło 150.000 koron.

Namówiono go, by sobie sprawił państwo­
wą karetę. Po pewnym czasie przywieziono 
z Londynu okazałą kolasę, czerwono malowaną, 
z zielonemi zasłonami jedwabnemi, z UDrzężą 
purpurową, zdobną w złoto i srebro. Ale do cze­
go moż słuŻTć kareta w... Marokku, gdzie nie 
dróg, nie m& koni zaprzężnych? Mimo tego ce­
sarz chciał używać przejażdżki,.

Skończyło się na tein że w oKolicy pałacu 
sułtańskiego uporządkowano drogi jako takc. 
Sułtan usiad1 na koźle, mr. Harris wewnątrz ko­
lasy a ciągnęli ją niewolnicy. Takich przykładów 
można wyliczyć na setsi, Abd-el-Azis niema p o ­
wagi w kraju, kasy państwowe wyczerpane ; ple­
miona, dawniej uległe, zaczynają się buntować. 
Z nieładu w kraju korzystają cudzoziemcy, w 
najnowszej dobie Prusacy, którzy zam ieizają tam 
po swojemu „zaprowadzić ład". Pyiam e tylko 
czy na to pozwolą inne mocarstwa.

Abd-el-Azis świadom jest opłakanego po 
łożenia jego ojczyzny, wie, że go otaczają oszuści 
i pasorzyci; lecz w swej dobroci i naiwności jest 
wobec nich bezradny.

— Pan niema pojęcia - rzekł on do swego 
przyjai lela, H arrisa — jak jestem znużonym tem, 
iż muszę dźwigać berło sułtana!

Gdy to mówił, łzv zabłysły w jeg > oczach.
Jan Wolożyushi.
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Dział rolniczy.
a Taryfy kolei Północnej. Skutkiem  zapro­

wadzenia przerachowywania na kolei Północnej, zmie­
nione być m uszą także taryfy zbożewe do Galicyi i 
Bukowiny w ruchu północno-zachodniego związku 
kolejowego. Prace nad tą zmianą już się odbywają, 
a nowa taryfa zbożows wejść ma w życie w jesieni.

a Stan zasiewów w połowie majn br. (Ze
sprawozdania m iuist. rolnictwa). Chłodne powietrze 
i deszcze, które wystąpiły w połowie kw ietnia,

3

trwały w przeważnej części krajów do końca mie­
siąca. W tym niepemyśluym dla gospodarki rolnej 
okresie nie mogły się zasiewy rozwijać, nadto ćnisze 
prace wiosenne okoio roli doznały znowu opóźnituia. 
Dopiero w ostatnich dniach miesiąca kwietDia wypo­
godziło się i m ieliśmy dni piękne, słoneczne i ciepłe, 
co na poprawę rozwoju zasiewów dodatnio wpłynęło. 
W net jednak dała się dotkLwie odczuć w niektó­
rych krajach, zwłaszcza zaś w G a 1 i c y i w s c h o ­
d n i e j ,  posucha, ponieważ częste a silne *iatry  
wschodnie ziemię wysuszyły i sparaliżowały działa­
nie nieznacznych opadów. Posucha ta nie trw ała je ­
dnak długo, bo już w dniach 9 i 13 maja ra s tą -  
piły znaczniej-ze opad”, które stan zasiewów znowu 
wydatnie poprawiły. W szczególności w G a l i c y i  
w s c h o d n i e j ,  w zachodnich Czechach, oraz 
częściowo w Dolnej Austryi i S tyryi opady atm o­
sferyczne były obfite.

W skutek chłodów, jak ie  panowały w drugiej 
połowie kwietnia, poniosły dotkliwe szkody o z i ­
m i n y .  Podobnie ujem nie wpłynęły na ozimiDe w 
G a l i c y i  w s c h o d n i e j  silne w iatry wscho­
dnie. iw łasacza ucierpiały późne zasiewy, w niektó­
rych miejscowościach też trzeba było role powtórnie 
obrabiać. N a ogół jednak dzięki ciepłu i deszczom, 
jak ie  mieliśmy w pierwszych dniach majo, stan za­
siewów ozimych je st tego rodzaju, że można się spo­
dziewać zbiorów zupełnie zadowalniających.

Zasiewy wiosenne, których stan z powodu chło­
dów kwietniowych przedstaw iał się nieszczególnie, 
w maju poprawiły się znacznie. Ostatnie deszcze 
przyczyniły się do tego niemało.

Co do ł  ą k, 10 w niektórych .Jcolioach G a- 
1 i c y i w s c h o d n i e j ,  zwłaszcza na Podolu, 
posucha bardzo niekorzystnie na nie wpłynęła Dzię­
ki jednak ostatnim deszczom i w tym kierunku na­
stąpiła poprawa.

K a r t o f l e  zasadzono w tym roku bardzo 
poźno, zwraezcza w G a 1 i c y i i północnych Cze­
chach, gdzie roboty nie wszędzie jeszcze po­
kończone.

Na ogół zasiewy przedstawiają się — pom ija­
jąc niektóre okręgi Galicyi wschodniej, gdzie szkody 
wyrządziła posucha — pomyślnie.

Należy sic też spodziewać, iż rok ten będzie 
urodzajnym p o d  względem o w o c ó w . Ciepłe dni w 
maju przyczyniły się w wysokim stopniu do rozwoju 
kwiatów czereśni, gruszy, śliwek itd

Z rynKow towai owych.
B w tk  r o l a i e z y  w e  L w o w ie

Lw ów  d n ia  23 m aja.
Dziś notujem y za 50 kilogram ów  loco Lwów 

W alu ta  koronow a.
Pszen ica  gooowa od 8 90 dc 910, j>szenica n a  

te rin ii.a  8-45 d^ 9‘—. Z '-to  go tow e 6 60 io  OTO, ży to , 
n a  le rm ina  6.-ł0 do 6-50 O wies obroczny go tow y 7-nO 
do 7-50. Owies, obroczny na te rm in y  7-25 do 7 40. J ę ­
czm ień p astew ny  6'40 do 6-60. jęczm ień  b ro w arn ian y  
8-00 do 7‘—. R zepak  1150 do lt-75. L u ia n k a  0.— do 
O-—. Groch p astew n y  6 75 do 7-—, groch ć t  g o to w a­
n ia  7-75 do 9-50. W yka 12-Of do 12 50 Bobik 7 75 do 
8‘00. U rocza a  10* )0 do 12-. K u k u rn d za  now a za 56 kilo 
8-50 do 8-75 k u k u ru d za  b ta rs  7'75 do 81—. chm iel 
now y za  56 k ilo  -- ■— do — 00, chm iel s ta ry  — do —. 
K oniczyna ozer.eona 55'— do 65* , k o n iizy aa  b ia ła
50*— do 65 —, k o n ic z y n , szw edzka 45 00 do 65*00. T y ­
m otka 26'— do 32-—

S p iry tu s  p a r ita s  T arnopol za 50 litr . nowy 
od 40-— do 40 25. S p iry tu s  p a rn a s  T arnopo l n a  te r ­
m iny  —•— do —'—, sp iry tu s  p a rita s  T arnopo l eks- 
k o n ty u g en to w an y  26*75 do 27'—

U sposobienie co do pszen icy  i ż y ta  go tow ego 
lepsze, to  sa.u-o co do su k u ru d zy , in n e  p roduk ta  n o tu ­
ją  n iezm iennie. S p iry tu s w ykazuje d a lsza  znizkę.

B l d a p w i t  d n ia  23 m aja. K u rs  w koronach 
i po 50 klg. N otow ano pszenicę na m aj 18 16—18 18 na  
paździer. 16 62 do 16 64, źy io n a  m a; — 00 —'00, 
ż y tj  Da pażdm erniK  18 IG -13 48, cwi.ee n a  ms j - - uO, 
do —00 , owi«s na  październ ik  11 36—11‘dE, k u k u ry ­
d za  n a  m aj 15'44—15'4G, k u k n ru d za  n a  lip iec 14'72— 
1474 R zepak  na  s:erp ień  23*40— 28 60

O ferty  na  p szen icę : dosta teczne
Cbęć k u p n a : słaba .
U'st>0800ie n ie : Silne
S tan  p o w ie trza : pochm urno.

W i e d e ń  23 m aja . C ukier 2tjoó do 28*95 
(stale). — N afta  g a lio y jsk a  48*80 do 49-0u sp iry tu s  
»2'6(i do 4300.

Z rynków pieniężnycł
W i c i e z  2b m aja  T eleg r .m Gr. ■” N a­

rodow ej"). Z am knięcie giełt y o go lzinie l  :r. 30 
popo łuan iu . A kcye an stry ack ieg o  zak ła d u  k red y to ­
w ego 670'—, w ęgierskiego zak ładu  kredy tow ego  791 25 
A nglobanku 309’00, C n ionbanku  ilL'50, 3 a n k u  dla 
k rajów  koronnych  45475 B&ukyereinu 552 75, Bodan- 
c reo itu  1025-— galicy jsk iego  Banku hipotecznego 549'— 
kolei państw ow ycł 670’— kolei południow ej 89'< >. 
tra m w a ju  A. —•—. B. —•—, kolej E lben thal 449 — 
kolei północnej 5825 kolei czeruiow ieckiej 587‘— al- 
p iny  534 25 R u n a  M uranya 56125, p rask iego  ;Wn- 
rzys tw a  żele n  igr 2690’— fa b ry a i brom  l>19’00, tu . ,aie 
ty ton iow e 360'00, ga licy jsk ieg o  karpack ieg o  T ow arzy. 
stw a  naftow ego  993, oblig w ęg. in d e m u i:. 97*90 
re n ta  m ajow a 100’GÓ, a u s try a c k a  ren ta  koronow a 
100 45 w ęg ierska  re n ta  koronow a 98 20, 56-let. lis ty  
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 100 05, 4-procentow e 
lis ty  banku  hipo tecznego  99 00, 4 i pół procen tow e
lis ty  b an k a  K rajow eg” 102*15, 5 p rocentow e lis ty  B an  
ku hipo tecznego  ill '5 C  4-p-ocent Ł an k u  k ra j. 100'05, 
4 i poi prc. B anku k ra j. 102*15, 5-procentow e kem u 
naiue  obligateye B anku  k ra j 102-75, 4-prooentow e g a ­
licy jsk ie  obligacye propin- 100-10, 4 procentow e g a u c  
pożyczki k rą iow e z r. 1893 10010 4-p rocen tow a po­
życzka m ii-sta  L w ow a 98-50, losy tu reck ie  14375 
m arki 117-88, ru b le  253-75.

P a r y *  d n ia  2? m aja. Zam om ę^ie g iełdy . T rz y ­
procentow i, re n ta  99-45. M ąka 31-30.

P r a B L i w t  du .a 23 m aja. G ie łda  z a g ra ­
n iczna A ustryackm  k red y ty  211-—. Kolej p au stw o w a 
—•—. A l p iny —•—. D iscońto  186-10. L a u r a  .

B e r i  Im  23 m a ja  Z am knięcie  g iełdy . B an­
k no ty  a u s try a c k ie  85T9 (pod iug  ob liczen ia  procen to ­
wego. S p iry tu r —■ . A ustryock ie  k red y ty  —•—. D isc 
C oiuuiandit. —•—.

N A D B 8 Ł M N E
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiaas.)

P IS Z C Z A 1 T S
Najsilniejsze w Europie uzdrowisko siarczano-mo- 
łowe, dla reumntrków, w cierpieniach stawów i 
kości, w gruźlicy stawów, po złaminirnch i 
zwichnięciach, w podagrze, nerwobólach, zwłaszcza 
w iscńiaa. — Urządzenia tak co do mieszkań, 
jak i Kąpiel' według wszelkich wymagań od lu­
ksusowych, aż do najtańszych. Trzy baseny czy­
sto s ia ru an e , trzy siarczano-mułowe, jeden por 
celanowy. Osobny basen dla ubogich z kąpielami 

po 10 ct., drugi po 40 ct.
Wanny poreclanowe, marmurowe i drewniane. 
Stosowanie kąpieli błotnych, lokalnych z niezró­
wnanym skutkiem.— Prospekty rozsyła Zarząd.— 
Okolica górzysta Lekarz o rd y n u jący  Dr. Al. 
TeicltinaniL. — Sezon od 18 maja, PISZCZANY 

na Węgrzech.

P r n m p  o t /  io wsmtM ciągnień
r r u i n e c /  ^  a n s w c i

Bezplatoa rewizya losów dla wszystkich 
cięgnień. — Ubezpieczenie losów od strai 

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Sokal 1 lilien
Doi Mowy i kantor wylany
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Straszna siódemka.
(Powieść z angielskiego i.

(Ciąg dalszy.)

Nadazedł wreszcie wieczór ; około dziewią­
tej goście zjeżdżać się zaczęli, a po pierwszym 
tańcu ukazała się powabna W łoszka Miała na 
sobie suknię z litej srebrnej tkaniny i tak bo­
gactwem toalety, jak dystynkcyą obejścia zw ra­
cała uwagę całego towarzystwa : goniły też za
nią wszystkie oczy, gdy wsparta na ramieniu je ­
dnego z magnatów, szła przez salon. Przecho­
dząc koło mnie, ironicznym uśmiechem odpowie­
działa na mój ukton i zauważyłem, że wzrok jej 
pobiegł zaraz w stronę niszy, w której stała 
czara. Po chwili Antonia Pitsey zbliżyła się do 
mnie.

Co za świetne zeb ran ie! - rzekła —
jak zachwycającą jest pani Koluchy ! Czy wi­
działeś pan w żvciu piękniejszą od niej kobietę ? 
Ma dziś na sobie strój prawdziwie królewski... 
Czytał pan program naszych tańców ? Po ko- 
lacyi nastąpi „Q ueen-W altz‘.

— Więc i wy dzielicie gusta londyńskiej

38 ' publiczności -  odparłem —  tego popularnego 
walca słyszy się teraz wszędzie.

Pan nie wiesz pewno, kto go skompo 
nował? — dowiadywała się młoda dziewczyna z 
filuternym uśmiechem — powiem to w sekrecie: 
autorką ulubionego przez ogół walca jest pani 
io lucby.

Słysząc to, drgnąłem mimowoli.
— Nie wiedziałem o jej zdolnościach kom- 

pozytorki muzycznej — rzeałem.
— Jest znakomitą pianistką — oświadczyła 

Antonia — Walc został wpisany do programu 
naszych tańców na jej żądanie. Rada z tego je ­
stem bardzo, po żadnej bowiem muzyce nie tań ­
czy się tak przyjemnie, jak po tym walcu.

Odwołano niebawem córkę gospodarza, a 
wsparty o ścianę, czułem się tak niespokojnym, 
iż nie mogłem brać udziału w zabawie. Czas 
ubiegał szybko; po wieczerzy świetne dźwięki 
„Queen-Waltz’a “ odbiły się o moje uszy. Urocza 
melodya ściągała pary tańczących do salonu, 
gdyż dość było słyszeć ponętną muzykę, iżby 
nogi w takt jej poruszać się zaczęły, a serce sil­
niej uderzyło w piersiach. Śledziłem znowu pa­
nią Koluchy, będącą w parze z solenizantem 
wieczoru, młodym Ottavo Pitsey . blade zwykle 
policzki nadobnej Włoszki zaróżowiły się lekko i 
nigdy nie widziałem jej tak pięknej. Stojąc w

pobliżu orkiestry, mogłem zauw ażyć. źe tema 
towa melodya grana unisono przez wszystkie in- 

! strumenty, dźwięczała niezwykle namiętnie. Na­
gle rozległ się w sali brzęk tak głośny, że wszys­
cy tancerze przystanęli zdum ieni; muzyka uci­

c h ła  i ujrzeliśmy drogocenną czarę Pitsey’uw le- 
| żącą na podłodze, rozbitą w drobne kawałeczki, 
j Zapanowało głucho milczenie, przerwane krzy­
kiem grozy gospodarza domu, poczem wszyscy 

i pośpieszyli na miejsce zaszłego wypadku.
Ogólny był objaw żalu i przerażenia ; Pitsey 

} z bladą jak  śmierć twarzą, spoglądał na szczątki 
i przechowywanej przez długie wieki pamiątki ro- 
j dzinnej ; służący, postawieni na straży, wyglądali 
jakby .rażeni piorunem.

Torując sobie drogę wśród tłumnie zebra- 
' nych gości, dostałem się nareszcie do n iszy ; z 
czary rozbitej na atomy nic nie zostało, jak  tyl­
ko blat wysadzany drogimi kamieniami na m ala­
chitowym piedestale.

Milcząca, jakby we śnie pogrążona, stała 
pani Koluchy. Antonia przytuliła się do ojca, 
a jej twarzyczka była równie białą, jak odziewa­
jąca ją  sukienka.

— .Szczęście Pitsey-Hall“ rozbite dziś wła­
śnie w chwili dla nas tak uroczystej ! -  szeptała.

Uczucie gniewu i oburzenia, wstrząsające 
duszą moją, tamowałv mi mowę. W idziałem

służących zbierając: ch szczątki potłuczonej czary, 
poczem goście rozjeżdżać się zaczęli; wobec 
przykrości, jaka  spotaała gospodarzy, niemożliwą 
była dalsza zabawa.

W parę godzin później zrozumiałem dopie 
ro  przyczynę zaszłej katastrofy, domyśliłem się 
sposobu wykonania szatańskiego planu pani K o­
luchy : nuta dominująca, powtarzana w walcu 
unisono przez wszystkie instrumenty orkiestry, 
musiała być nutą zgodną z dźwiękiem szkła cza­
ry i wskutek dobrze znanych praw  akustyki, sil- 
nem brzmieniem spowodowała rozbicie się szklan- 
nego naczynia.

Na drugi dzień próbowano skleić potłuczo­
ne kawałki, ale brakowało ich dużo. Kto zabrał 
cząstki roztrzaskanej czary -  tego nikt nie 
mógł wyjaśnić.

Niewątpliwie na tych właśnie kawałkach 
szkła wyrżnięte litery, ukryte pod ■ewnętrznemi 
ozdobami, zawierały* klucz cytrowanego pisma. 
R az jeszcze pani Koluchy uszła bezkarnie; ge­
nialna pomysłowość zdradzieckiej kobiety zasła­
niała ją  przed zwykłemi następstwami popełnio­
nej zbrodni.

Zabójstwo Delacour’a nie zostało pomszczo­
ne. Czy prawda, dotycząca tej sprawy, będzie kiedy 
ujawnioną ?

i V.
Gorący dzień czerwcowy miał się ku schył- 

; kowi ; po skończonym obiedzie wróciłem do la- 
boratoryum, gdzie robiłem jakieś doświadczenia 

; naukowe, kiedy niespodzianie wszedł tam Dufrayer,
. którego od tygodnia przeszło nie widziałem. 
Spostrzegłszy, że jestem zajęty, wyjął cygaro z pu­
dełka stojącego na stole i rozsiad* się wygodnie 
w fotelu, nic nie mówiąc.

j — Czego dochodzisz dziś, N orm anie? —
J  zapytał, gdym przerwał wreszcie pracę — czy 
| badasz tajemnicę eliksiru życia, czy szukasz filo- 
j  zoficznego kamienia ?

— Ani jedno, ani drugie — odparłem — 
i robię doświadczenia nad nowym pierwiastkiem 
j z dziedziny chemii. Ale powiedzno, gdzie bywałeś
orzez cały ten tydzień?

j — W  Estbourne. Posiedzenia sądu krymi- 
i nalnego zaczynają się, jak wiesz we czwartek 
i i mam bronić na nich sprawy, tyczącej się mor- 
j derstwa Disney’a. W  Estbourne spotkała mnie 
I dziwna przygoda, przyszedłem pomów ić o niej 
j z tobą.

— Co ci się przytrafiło ? — pytałem zaniepo- 
I kojony niezwykle poważnym tonem jego mo- 
! wy. — Chodźmy do ogrodu, każę tam podać 
i kawę.
i * i C d. n.)

* * * * * * * * * * w * f e .

„£herapia“
z^no** itacya klimatyczna morska 
z zak ładem  wodoloeznlezym, kąpie­

lowym, ortopedycznym itd.

w Cirkwenicy
nad Adryatykiem

koło Dlekl (Tlnme).
Znakomite nrządi-nia do zabiegów lecz­
niczych „fisyk«1nych“ —  wyborne kuch­

nia polska. 157
Prospekty na żądanie w ysyła lekarz 

zakładowy

Dr. Jan  Begiec
(latem ordynuje w Rymanowie). 

* * * * * * * * * * * * *

Młodą dziewczynę &■£:
chętniej sierotę z lepszego domu, która 
cnajdzie n iłuibodawców opiekę rodziciel­
ską a podlega rygorowi domowemu, przyj­
mę do dwojga grzecznych dzieci. P o d : Dy­
styngowany dom, do Biura gazet Olszew­
skiego. Lirów. 67

Poleca elę

T r n s k a w o n
Pensyonat Janina,

nowo nrządsony, połołony w parkn naprze­
ciw łazienek. Otwarcie 25 m>ja. Zgłoironin 

do pensyonata. Poczta w miejscu. 
________ *95_______________________

Wagi
odbędzie się dnia 30 maja 1905 na  fol. 
wirku CzaUrów, stacja Bnkaezowce, na in ­
wentarz lysry, martwy, meble, powozy, 
uprząś, Baczyaia itelmachłkia, kowalskie.
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mostowe, wago- 
nowe, gospodar­
skie, dziesiętne 
I stołowe, poleca

najtaniej
C zerveny, fabryka wag, 

Praga -  ŻiżfeoT. 172

DROBNE OGŁOSZENIA
po ■  ot. od wyntzu.

Bulion
św ięty, parą gotowany, przowyborny, po 
lniśenyon oauoeh *łr. 6‘— 6‘—, 7-60, dla 
okoryeh s aajtego drobin i dsikiago ptne- 
twa po 10 złr. kilo. — D w ó r L-spizyn- 
B rz e ia n y .

5.000 abrłń narzu­
te k ,m ezkleh , 3.000

A. n fin  ahrań dziec innych . U ni for 
“ ■ U w U  my d la  panów  stadeu tów  
Ubrania sportowe po bajecznie nizkich ce­

nach, tylko n T ir ln g  B rac i, 
naztępca Jakso Clnller, — Lwów, 

Ja g ie llo ń sk a  2.

Mięso wołowe
wszelkiego gatunku, ja k o te ż  za­
rżnięte oialęta, b&rany i świnie 

k a p u j e
F R A N Z  W A L T E R ,

Flelschhaaer, -  WIEN, — M LID LING 
XII. Aszmayergasse 87, a. Murlingen-

gasse 88. 333

STO.
Lwów, Akademicka 2

r y  i ż a l n z y c  do okien,
wszelkieh najnowszych systemów

poleca j j o
n a jit a m a  w  k ra ju  fa b ry k a

A D A M S K I J f lrg e n s
(Hotel George’a).

Cenniki ilustrowane gratis.

ZałM leczniczy Friessnitzth& i
w H A B U S e  pod Wiedmieua, Założony w r. 1880.

dla chorych as  nerwy — na cierpie­
nia piue 1 k rtan i — na katar żo­
łądkowy — elerpleula wątroby — 
choroby brznsine — hemoroidy — 

renmatyzmy 1 ogólne osłabienie.
Telefon 47. Cenniki graus

Główny lekarz: Dr. łóset WelH

■etody
Leczenie wodą 
Leezenle elektry­

czności? 
Powietrzne I sło­

neczne kąpiele 
Dobre odżywianie 

Zdrowotna

lecaenlai 
Inhalacja  podług 

dr. Balllng 
Psyehotherapla 
Kąpiele kwaaoro- 

dowe 
Masaż 297

gimnastyka.

Ekonom wTkonswca lab gospodarz 
folwarkn, który był 22 lat 

aa jednej posadzie, prosi podobną słaibę 
Antoni Bijak, Leszniów. 66

Hniar P*ł,ei krwi “ «•> Ut ,2>U J |I O l  dy, bez błęon, dobry repro­
duktor do sprzedania Zarząd dóbr R ako­
wa, poczta Nadyby-Wojutycze. 68

RńUfOPi/ * motocykle ■ 
n U W O l j f  rzędnych fabryk,

pierwszo- 
wszelkie

£iybory dla kolarzy, wsrstst reperacyjny, 
a w n - T e n n l n ,  preybory do szermierki, 

poleca najtaniej W . Ł a k s i ł e w l c i ,  
magaiyn towarów sportowych, L w ó w ,  
n i. A kadem icka 26. 50

Do urządzenia issKSS;
Dzwonków elektrycznych, pole­
cam się, dając g~arancyę nmówioną. — 
Wszelkie iUstradłCilty intynlór
ik ic  przyjmuję do oaprawy. Maurycy 
B o s m d I I c ,  optyk i eleklr .mechanik,
Lwów, Plae Maryaekl 6—7. 338

Roweryzośkom tej dobroci, 
zaopatrzone we 

_  w  wszelkie te>hniąrne
nowości, lutowanie wewnętrzne, kry e"ło­
żyska, najnowszej konstrnkeyi, marki „ Atil- 
la“, drogowe lub półwjśeigowe z wiset- 
kiemi przyborami, model 19 <6 aoetyleno 
wą latarką, dzwonkiem i przynależnością- 
mi, z gwarancyą. Oeu» 110 k Damski 1*0 
koron. Z nana trark , „C ourir‘ (Gregora) 
156 k., damski 176 k. N a żądanie koło swo­

bodne (freilaul) 
ham. 24 k. Używane 
rowery po k. 55, 66, 
76 i 85. Węże k. 4‘— 
i 6 —, płaszcze kor. 
6 — , 7-—, 9-—, fran­

cuskie klucze k. — 60. — 80 i 1 —; pom­
py — 8 , teleskopowe 2 '—, nożne 4-— k., 
lampka, acetylenowa k. 3 —, 4 —; Umpka 
„Schodach-1 k. 6*50; pedsły k. 3'60 i 4 '—; 
lak emaliowy k. — 65; siodło k. 3 —, 4 — 
i 8 - .  torba trójkątna k. 1*50; rzemyki 
k. 120; oliwiarka k. — iO; klipsy pedało­
we k. 60’—; kłódka do zamykania koła 
wraz z łsucusskiem k. 1 60, podstawka na 
koło k. 3*50; rąc/k i korkowe k. — 60: pusz­
ka do naprawek k. —  80 etc-.

rOitonice«l“ szybko n ik lu ją '} , puszka 
k. 1 70. Lak do emaliowania k. — 80. 
W y s łk a  za zaliczką, aa rower 15 k. za 
datek. Ilustrowane cenniki powołującym 
Się na .Gazetę Narodową* darmo. W ielki 
katalog rowerów i części składowych za 
nadesłaniem 60 ha . w markach. M. Rand- 
baJkln, Wiedeń, IX, I leehtensteinatras 

ae 23. Korespondencja polska.

Ruch pociągów kolejowych
Obow iązujący z dniem  l«go  m aja  1905 rok u .

(Czas środkowo - enropejski).

POCIĄG
| posp. i onob.

arzych o 1
rrtró-n

231

i CII 1)11031 fi MISIOWI!

Syrop z FouIbsId m i Wapna
pp. GUI MA MAi: ot c« . Aptekarzy

len jjo w s^ n ltu ie  za leca­
ny j.rzcj, lek arzy , uarb-r sku teczne  
s p r a y i  i 'l/.i.tiaui-r w ch o ro b ach  
p łu  ■ i o skrzri' i ' 'rs .>wi/c/i\ leczy 
rw jupo i ■:zyn'sz>: k n ta r y . '.agaja tu- 
b erku ly  p tu cn e  u sucho tn ików ; 
p o w strzym u ję  krztuszen ie  się i  za- 
n o sz a ':-> u: n ieustannym  kaszam u, 
lak  ro z p a d n ie  n ieznośnego  d la  
c h o ry ch . P od  je g o  d z ia łan iem  p o ­
cenie się nocne usta je , a p e ty t zw ięk­
sza się  i ch o ry  odzysku je  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

130

140

2.30

610

7'20 
7'29 
750 
8-05 
8T5 
8 1S 
8-50

10 05 
10 35 
11*45 
1155

150

3-45

4-32 
5'00 
5 25

5 30 

5-45

9 10 

920

950

10-20

10-50

Do Lw ow a z
(na  tlwor i c głów ny)

Ic.kan. (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), Zydaczuwa. V. 0- 
rochty (od 1/7 do 30/9 v t.) D elatyna (od 1/10 do 80/1 w ł._), 
Zaleszczyk. Nowoaiehe}. Berhornethli, Czadina, Sei etfuu, 
Badowiec, D orny W atrv i tiuczawy.

Krakowa, (B erlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsb a ­
du, P rag i 1, W ieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), Oświęcima. W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T a r ­
nów), Zakopanego, Jasia , Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, D elatyna (p. K ołom yją od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Korózmezo (od 1/5 
do 30/19 wł.), Serethu, Rerthom ethu, Czudina, Brodiny, 
Pu tny , D orny W atry  (od 1/7 do 31/8), Sucz&wy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), B orysław ia, Kaluoza 
R aw y raskiej, Sokala 
Stanisławowa, Źydaczowa 
Sam bora, M. Laborcza, Sanoka Chyrowa 
Jaw orow a
K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez K raków , W ieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów ), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przem yśl)

Kołom yi, Źydaczowa, Potu tor, Kórozmezó 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Ławocznego, K ałusza, S try ja , Borysławia, Kochawiny 
Podwołoczysk, K opyczyniec, H usiatyna, Po tu tor 
K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła , T arnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Koemania, 
Nowosielioy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- 
m etu (w poniedziałek), Suczawy 

Sam bora, Zakopanego, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa. Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
T uchli (od 1516 do 3019), Skolego (od 115 do 3019), D rohoby­

cza, Borysławia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
K rakow a, (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

O święcim a, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów), M ielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyczyniec, G rzy­
mało wa

ickan, Źydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

K rakow a, (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł ), N, Sącza (p. Tarnów), 
Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rym anowa, Iw oni­
cza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, ( Bukaresztu), Źydaczowa, Potutur. Czortkowa, Kórós- 
mezó, Nowosielicy, D orny W atry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jas ia , K rosna, Iw onicza, Ryina- 
aowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W iednia, W arszaw y, P rag i, 
K arlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa, Lubaczowa, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przem yśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa*, Brodów, K opyczyniec, Zalesz­
czyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Borysławia, D rohobycza, Ko- 
chawiDy

POCIĄG 
poip . [ osob 
odeh. o tr.

i m s " -

>•25

2-00

2-40

2-50

(i-30

6 55 
7-30

8-35

9 00

9-20

10-55
11-10

2-15

7-00 
11 34

515

iOtiz

Na dworiec „Podztmen-u
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów
Podwołoczysk, Kopyozyniec, H usiatyna, Czortkowa, P o tu to r 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, G rzym ałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), K opyczyniec, Czortkowa, Z a ­

leszczyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyua, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleezczyk, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

2*55

4-10
4*20
5 50 
5 58

6 ^
6-35

7-30
9-00

10-05

10-40

10-55

11-00

U  05 

1 1 1 0

Ze Lw ow a do
(z dworca głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Są~za (p. Tarnów ) 

Ickau, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), K órósm ezó (od 1/5 
do 30|9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhom etu, Czuaina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry  

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
(p. Dębicę), Orłow a W ieliczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, B ukaresztu, B otuszan), Źydaczowa, Potutor, Ko- 
rósmezo, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry  (od 117 do 3118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H u ­
siatyna, Czortkowa 

Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, D rohobycza, Borysławia 
K rakowa, (W iednia. W rocławia, B erlina. P rag i, K arlsbadu), 

Lubaczowa, Chyro*«, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 
Orłowa (p Tarnów ), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
1519 wł.)

K rakowa, (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa, T arno­
brzegu, N. SączL, Orłowa, W ieliczki, Oświęcima, Zako­
panego (p. K raków) (od 2516 do 1519 wł.)

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła , Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, W orochty (od 1|? do 3019 wł. w niedzielę i święta) K a ­
łusza, D elatyna (p. K ołomyję), Serethu, Berhometu, 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, H usiatyua, Skały, Iw ania pustego, 
G rzym ałow i

Ickan, (Botuszan, Jass, B ukaresztu), Potu tor, K ałusza, Czort­
kowa, Zaleszczyk, W yżnicy, Kórósm ezó, Koemania, D or­
ny W atry, Suczawy Nowosielioy 

brakow a, (W iednia W rocławia, B erlina, P rag i, K arlsoadn), 
Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła , Chabówki, Zakopanegu 
(p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, D rohobycza, B orysław ia, K ałusza, K ochawiny (od 
115 do 3019 co niedzieli i święta)

Rzeszowa, Lubaczowa Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka
K ołom yi, Źydaczowa, Korozmezo (od 116 do 3(99 wł.) 
Jaw orow a
Ławocznego, (PeBztu), D rohobycza, Borysław ia, Kałusza 
K rakow a, (W iednia, W rocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborez (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. Sąoza, 
Orłowa, Oświęoima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (K ijow a, Odessy), Brodów
Przem yśla (od P5  do 3019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Ja s ła
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna, W yżnicy, Nowosie­

licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Pu tny , 
D om y W atry , Suczawy 

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ja s ła , N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W iednia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, T arno­
brzegu, Jasła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1)5 do 2416 i od 16|9 do 30|4)

Podwołoczysk, Potutor, K opyczyniec, Skały, Iw an ia  pustego, 
HuBiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

S try ja , Drohobycza, Borysławia

2-13

iwie w aptekach PP . : P. Mikola- 
p., W ewiónkiego. Sklepińskiego, 

i Beistra. — W  Krakowie w ap- 
>p: Wiszniewskiego i t.edyka. 34

6-43 

11 15

Z dworca „Podzamrze*
Podwołoozyk, (Kijowa. Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 

siatyna, Czortkowa
Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, P o tu to r, G rzym ałowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odossy), Brodów, K opyczynieo, Z a­

leszczyk, iju sia tyna , Skały, Iw an ia  pustego, G rzym ało­
wa, Czortkowa

Podwołoczysk, (K ijowa, Odessy) Brodów
Podw ołoczysk, Kopyozyniec, Skały, Iw ania pustego, Potutor, 

H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

UWAM4 : Pora nocna oanaozona je s t  ramkami. — Czas środkowo - europejski je st późniejszy o 36 m inut od 
czasu lwowskiego. — Z w ykle b ilety do jazdy i w szelkiego innego rodzaju b ilety  illustrcwane prae 
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabyw ać m żna przez oały dzień w Marze m iejskiem  c. k, kolei 
państwo wy oh pasaż Baumana 1. 9.

3 >

E k s tra k t
m ię sn y .

IOI

na Węgntoeh w Karpa­
tach, z osadą słowacką,
stąd poroznrnleć się ła , 
two. Od stacyi kol. Tepla. 
Trenczyn-Teplitz 20 minnt 

do zakłada 363

Dyrckeya rozsyła prospe­
kty i przyjmuje zamówie­
nia na mieszkania. Wy> 
ezerpująea broszura poi 
sk a  do nsbycia w celniej 

szych księgarniach.

Słynne termy siarczan® 3 6 —42°C., zbawien­
ne w gośćcu, artretyzmic, nerwobólach, po­

rażeniach, po złamaniach itd.
Wanny marmurowe 1 baseny oddzielne dla dam 

natryakl, atn ł -tiarezany.
Wymogom obecnym odpowiednie zakłady: 
hydropatyczny i Zanderoski do masażu i 

gimnastyki leczniczej w parku.
Sezon letni od 1 maja do końca września.

W maju i wrześniu „psnsion* tylko w do­
mach zarządowych dziennie 6 koron; pokój 

kąpiel bez wiktu 3 kor. Dobre restaura- 
cye, muzyka, teatr i wszelkie rozrywki.

D nia 4  ozerw oa 1 9 0 0 , o godz. 12 w  poindnie od­
będzie alę w  szk o le  w  W ykotaoh

członków

Towarzystwa Zaliczkowego w Wykotach
stowarzyszania zarajestr. z nieograniczoną poręką §. 38, 39, 41.

PORZĄDEK OBRAD: 356
1) Sprawozdania Dyrakoyi z czynności za rok 1904
2) Przyjęcie **aohunków 1 r. 1904 i w ydanie Dyrakoyi abso- 

lutoryum.
8) W nioski członków.

W ykoty 21 maja 1905. B a d a  W a d a o p c s a .£

S e r b a b n e g o  s y r u p
podfosforawo - wapienno-źelazowy.

Syrup ten piersiowy, aprowadaony do handlu przed 35 la ty , precz 
bard/.o wielu lekarzy jak m-jpoohlebniej ooenioay i polecony, rozpusieaaślu* 
1 uspokaja kaszel. 'L powodu zawartości środków gorzKioh pobudza apety t i 
działa dodatnio na trawienie a tein samem podnosi odżywianie. Żelazo, tak 
ważne do wytworzenia krwi, zawarte jest w syropie tym w stanie, dająeym 
lię  łatwo przyswoić, ponadto syrop ten z powodu zawartości roapaizeialnyoh 
soli fosforowo-wapienny eh, działa bardzo korzystnie u słabowitych dzieci, 
szczególnie na tworzenie kości.

Cena jednej flaszki H e rb ab n eg o  syropu waplenno-żelazowogo 
8-&C koron , z p rz e s y łk ą  poezi.ową 40 hal. więcej za opakowanie.

O s t n e ż e n i e !  Ostrzegamy P. T. publiczność 
przed u aś ładowni ot wami, które pojawiły się pod tą 
samą, lub podobną nazwą i które tak o<> do składo­
wy oh części, jakoteż co do skutków zupMnłe się 
różnią od naszego, od 35 lat istniejącego syropu 
pudfostorawo-wapienno-żolazowego i prosimy przeto, 
zawsze zażądać .,H erbabnego w ap len u o -ie lazo - 
w ego syropu ' i baczną na to zwrócić uwagę, aże­
by się na kzżdej flaszco znajdował obok umieszozo- 
ny i aaprotokołowany znak ochronny.

W yłąezny wyrób i główny s k ł a d : Dr. HellnuuuM Apotheke 
„znr Raraiherzi|(keitu we Wiedniu, I  II  L, K a u e n tn u M  
7 * —7 0 , Na okładzie we wszystkich aptekach. 48

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. (/hntmca w Zakopanem
otwarty oały rok. — Centralne ogrzewanie. — Ś w iatło  elektry- 
ozne. — Kanaiizaoya. — W odociąg. — Nowo urządzone łazienk i.— 
Cena od osoby 8 koron dziennie z całem  utrzymaniem. — Pro-

spekta na żądanie.

•• ir V H- „Lł-.Ul- U

Wydawca i odpewiedzialny redaktor PI a to b Ko s t e c k i . Z drukarni i litografii Piłlera i Spółki.


